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Rozwiązanie sejmu.
L w ów  d. 7. sierpnia

Urzędowa W iener Zeitung ogłasza 
d*iś patent oesarski, rozw iązu jący sejm 
galioyjski i zarządzający przeprowa 
Ozenie now ych w yborów .

Tym sposobem  sprawa w yborów  
*ejm ow ych staje się aktualną. Jak się 
dowiadujemy z dobrego źródła, Łermi-

wyborów są ju ż  ustanowione. Mia- 
howioie mają odbyć się w ybory  z ku- 
*yi gm in w iejskich w dniu 25 w rze
n ia , z kuryi miast i Izb handlow ych 
*  dniu 30 września, zaś z kuryi w iel- 
*̂ej  własnośoi ziem skiej w dniu 3 paź 

b iern ik a .
Komitet oentralny dla wschodniej 

^ęśoi kraju w zyw a swoich m ężów  za
ufania do organizowania kom itetów  lo- 
^ałnyoh i zw ołu je  krajow y zjazd dele
gatów do Iłw ow a na dzień 22 bm. 
R ów nem  zadaniem tego zjazdu będzie 
^ybór delegatów w skład komitetu 
°®ntralnego, który następnie będzie 
dopiero m ógł przystąpić do skom ple- 
-oWania się ostatecznego.

Z rozm aitych oznak m ożna wnosić, 
^  tegoroczna kampania w yborcza bę- 
l* ie  w ięcej ożyw ioną niż k iedykol
wiek, gd yż  zainteresow anie się spra
ła m . pablioznem i ogarnia teraz, Bogu 
dzięki, ooraz szersze warstwy ludności, 
^asy ludow e w miastach i po wsiach 
**°8ą się ju ż  cenić wartość swoich 
f raw obywatelskich i dopominać się o 
*°h poszanowanie. Jest to objaw , który 
ł^ w d z iw e g o  patryotę tyiko o ie sz jć  
*doże eerdeoznie. W szakżeż za ideę u- 
ot>Jwatelenia, tylu najlepszych synów 
Narodu naszego w yginęło, wuloząc pod 

^**łenr; _ Wołiłośó, rów ność i bratcr ■
atwo.“

Niechaj jednakow oż nie sądzą ci 
Karommiali agitatorowie, którzy ta- 
t im  kosztem  chcą w y łow ić sobie z o- 
kazyi w yborów  tytuł i oharakter w y
ró ż n ię  patentowanych uszczęśliw iaczy 
ludu, że c h ł o p s k i  r o z u m  na nich 
•ię nie poznał W cale nie nową, gdyż 
przez austryacką biurokraoyę dawno 
JUŻ praktykowaną m etodą piobują oai 
bkaptować scbie schlebianiem  złym  po- 
UOBtałośoioin w jego duszy z ozasów
Pańszczyźnianych.

Otóż trzydzieści i pięć lat ozynne- 
8°  Udziału w życiu  publioznem, nowe 
•akoły, rozpowszechniające się po wsiaoh 
°*ytelnictwo i swoboda we wszystkich 
8tosunkach życia społecznego zrobiły 
Już ten lud o tyle dojrzałym , że on 
P®*nie nie da wiary pierwszemu le- 
Pszeinu w ichrzycielow i, który chciałby 
8® łapaó na plewę w ykrzykiwań na 
"Panów".

Poważne nastają dla nas chwile. 
Wszystkie warstwy ludności mają te- 

przystąpić do osądzenia rezultatów 
p u k n ię te g o  obecnie okresu sejmowego, 
1 O s ą d z ić , jaką drogą ma pójść poli

tyka kraju w najbliższej przyszłości. 
B yć może, iż powodujem y się optym i
zmem Lecz w yznajem y otw arcie, iż 
jakoś nie mamy strachu przed owymi 
głośnym i trybunami ludu, którzy w y
tknęli sobie za zadanie bałamuctwami 
sw jem i przewróoić cr.ły istniejący po
rządek społeczny do góry nogam i. —  
W ierzym y w zdrowy rozum chłopski, 
w roztropną gorliw ość patryotycznego 
obywatelstwa, a wreszcie w dojrzałość 
polityczną większości w yboroów  — wie
rzym y, iż rozpoczynająca się obecnie 
walka w yborcza przyniesie nam wiele 
cennej nauki i doświadczeń, a sprawie 
narodowej pożytek rzetelny.

A  wszakże o to tylko ch od zi!...
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4 podróży po Ziem i świętej.

(Ciąg dalszy.)

Brna 22. kwietnia wypadło mi żegnać 
ferozolime celem dalszej węd-ówki do 
elilei.

Rozstawaliśmy się bardzo serdeczuie 
> Aktorem austryackiego hospicium ks. 
lochem i dr. Maliczkiem, wicerektorem, 

^rym na pamiątkę mojego eałomiesię- 
^Uego pobytu w tem hospicium pozo- 
^ ^ iłe m  obraz „Ecce homou zamieszczo
ny dzisiaj w kaplicy tego domu.

Na dobrze osiodłanych koniach pod 
^ew ód/.tw em  dragomana Józefa Aonat 
puściliśmy bramą Damasceńską miasto 
(y°ło drugiej godziny z nadzieją zoba-
% Nazaretu. Przeby-

porł

inot*
gar»

jWfl'
etó^

t»-
r * ‘

Uia za dni cztery 
„ 8*y dolinę Józafata i groby królów, 
^Uębsmy w pół godziny na górze Sco- 

w miejscu, na którem wedle trady- 
arcykapłan Jaddus witał Aleksandra 

f 'filkiego. Zatrzymaliśmy się tutaj, by 
y* ostatni jeszcze popatrzeć na oświe- 
ji?Ue słońcem białe miasto. Tysiące my- 

tłoczyło się do głowy- ale no nad
^fcystkiemi górowała myśl jedna : czyli 

cię widział jeszcze kiedy. I jakby 
p a lo n e  jakieś wspomnienia,i^dal

*  dnszy słowa

jeszcze
odzywały 

psalmisty : „Zapo-

Z bieżącej chwili.
Lwó w d. 7. sierpnia.

Ci, którzy w niedzielę przez parkan 
zaglądali do w illi kanclerza Niemiec 
w A l t - A u s s e e ,  dowiedzieli się rze 
czy następujących : W izyta  hr. Gołu-
ohow skiego u kanclerza Hohenlohego, 
co do zewnętrznej form y, odbyła się 
tak ci 'ho,  że nawet w najbliższem o to 
czeniu willi kanclerza nie wiedziano, 
kiedy austro-węgierski nrnister spraw 
zagranicznych przyjechał i kiedy po 
zł jżemu w izyty odjechał z powrotem . 
Wbrew pierwotnym  zapowiedziom , iż 
spotkanie nastąpi w sobotę wieczorem, 
hr. Gołuchowski przyjeohał dopiero w 
niedzielę w południe zwykłą doróżką, 
zabawił u kanclerza trzy godziny, i o- 
puścił willę o godzinie 3. m inut 20 
popołudniu. Prawie przez cały czas 
pobytu hr. Gołuohow skiego w willi 
kanclerza., w rozm owie obu mężów 
stanu brały udział trzy p an ie : księżna 
Hoheulohe, księżniczka Hokenlohe i 
jedna z dam zaprzyjaźnionych z ro
dziną kanclerza, podoOuo księżna Salin. 
O koliczność ta świadczy, że zjazd nie 
miał oeohy wybitnie politycznej i że 
jeże li w ogóle konferowano nad jak ie- 
mikolwiek przedm iotami politycznem i, 
narada mogła trwać tylko bardzo 
krótko.

Hr. Gołuchowski nio zastał tam ju ż  
ambasadora Euienbiirga, który przybył 
do A lt-Ausseo dnia poprzedniego, prze 
nooował w willi kanclerza, jeszcze w 
niedzielę rano wraz z całą rodziną 
księstwa był na mszy św. i wyjechał 
do Ischlu bezpośrednio przed przyjaz
dem austryackiego ministra spraw za 
granicznych. Bazem  z ambasadorem 
Eulenburgiem odjechali do Ischlu dwaj 
urzędnicy kanclerza: radca dworu
Bcholz i radca legacyi Lmdenau. K an
clerzow i towarzyszy bowiem  kilku u- 
rzęduików, ponieważ książę podczas 
letniego wypoczynku ani przez chwilę 
nie przerwał zajęć urzędowych.

Niedawno temu polecił książę urzą
dzić w  willi specyalny urząd telegra
ficzny. Zresztą jednak tryb życia księ
cia pozbawiony jest wszelkich cech 
urzędowych. Dlatego też i wizyta hr. 
Gołuehowskiego pozbawiona była wszel
kiego urzędowego charakteru. Korespon
dent Nowej Fressy , który obserwował 
pożegnanie kanclerza z nr. G  luohow- 
skim, zapewnia, że było raczej cere
monialne , niż serdeczne. Kierownicy 
polityki zagranicznej dwóch mocarstw

mnę cię Jeruzalem, to niechaj zapo
mnianą będzie prawica moja.“

Trzeba się było jednak oderwać od 
tego widoku i odwrócić konia, by no
wych szukać obrazów w tym kraju pi
sma świętego. Toż zaraz na wzgórzu 
Ttlles-Soma dawnego Gabaath rozwarł 
się przed nami wspaniały widok, które
go każdy kącik zapełnia tradycya wspo 
mnieniami biblijneini. Dawid zbierał 
zwłoki SauJa, tam na wschód Morze 
martwe i miasto Anatoth, na południe 
góra Oliwna z wystającą jak igła wie
życą, na północny zachód Nebi Samwil 
i Gabaon, gdzie Jozue słońce zatrzymał, 
gdzie Salomon ofiary Bogu palił.

Rzymskim gościńcem pomiędzy wzgó
rzami i różnych czasów ruinami prowa
dzi droga aż do miasta Ramallah, gdzie 
już pod wieczór przybyliśmy na nocleg 
w łacińskiej parafii.

Wkrótce po nas przybył również 
konno wysłużony jenerał rosyjski, Polak, 
który z wielkiem nabożeństw em  odpra
wiał całą pielgrzymkę w Ziemi świętej. 
Wysłużywszy lata swoje na Kaukazie i 
innych prowincyach głębokiej Rosyi, 
przedsiębrał tę podróż, znosząc wytrwale 
wszystkie niedogodności w towarzystwie 
służącego Polaka, odznaczającego się ró
wnież wielką nabożnością.

Po wieczerzy zajęliśmy nasze łóżka, 
ale sen spłoszył nam z powiek jenerał, 
chrapiąc zapalczywie.

Mówią, że rodzice Chrystusa spę
dzili tu noc bezsenną, spostrzegłszy stra-

centralnych pożegnali się podaniem rę
ki i uchyleniem  kapeluszy. Hr. Gołu- 
chowski podał także rękę stojąoema w 
pobliża radcy legacyjnemu. Ks. Hohen- 
lohe stał jeszcze przez chw ilę przed 
willą i patrzył przez dłuższy czas w 
stronę dorożki, która odwoziła austrya- 
okiego ministra. Podozas przedstawie
nia w teatrzyku isohelskim rozeszła się 
pogłoska, że także rumuński minister 
spraw zagranicznych, Lahoyary jest 
obecnym , ale sprawdzić tego nie było 
można.

Naturalnie pogłoski się rodzą naj
rozmaitsze, jak owa belgradzka, że w 
Ischlu rozstrzyga się los Bułgaryi, i że 
wybór króla rumuńskiego na księcia 
Bułgaryi jest zapewniony. Bąk ten 
dowodzi tylko, jak wielkie zamieszanie 
rozum ów panoje pud Bałkanami. —  
W Monachium rozeszła się wiadom ość, 
że Bohenlohe i G  daohowski bardzo się 
ubawili w iadom ościam i, jakie w  porze 
ogórkow ej rozpuszczono co do ich  spo
tkania ; dalej, że rozmowa obu m ężów 
sianu przebiegła bardzo pom yślnie; ks. 
Ferdynand zapowiedział swój powrót 
do Sofii, a z Macedonii nadeszły uspo
kajające wiadomości — we wszystkich 
ty oh sprawaoh okazała się zgodność 
zupełna.

Daleko więcej prawdopodobieństw a 
ma doniesienie, że hr. Eulenburg jest 
jedyną figurą nieaustryacką i nieru- 
mnńską, która urzędowo bierze udział 
w iBchelskich festynach na eześó kró
lestwa rumuńskich i źo on w Ischlu na

skini, na które odpowiedziało wiedeń
skie rządowe „B iuro K oresp .“ Zdawało 
się j c i  wątoliwem, czy  ów  komunikat 
rosyjski pochodzi z natchnienia rządo
wego. Tym czasem  nadszedł odnośny 
numer Figara, z którego się okazało, 
że doniesienie telegraficzne o treści ar
tykułu, zwróconego przeciwko znane
mu komunikatowi rosyjskiem u, było 
fałszywe.

Figaro  nie zawiera bowiem żadnej 
noty ofioyalnej, ale poproatu krótki 
artykuł, podpisany przez Gastona Cal- 
mette, w którym  tenże oświudoza, że 
może zdaó sprawę z wrażenia, jak ie  
wywarł komunikat na ks. Ferdynandzie, 
poezem dopiero następuje znana z te
legramu rzekom a nota. Figaro  nie ogła
szał więc żadnej noty ofioyalnej, leoz 
tylko artykulik, inspirowany przez ks. 
Ferdynanda.

Zresztą ów  komunikat zupełnie się 
zgadza z notą, w  petersburskim Fraw. 
Wiesiniku d. 23. lutego 1888 ogłoszo
ną, a nadto obecn ie na kilka dni przed 
ogłoszeniem komunikatu, pojawiła się 
zupełnie oo do treśoi zgodna z nim 
nota pólurzędow ego organu rosyjskiego 
Le Novd. Powątpiewania zatem oo do 
autentyczności komunikatu miejsca m ieć 
nie mogą.

Z S o f i i  donosi Politik, że ju ż  w 
sobotę odbyła się kilkogodzinna bon- 
fereneya metron Klemensa i prezyden
ta sobrama Todorow a ze Stoiłowem, 
z której tyle na pewne wiadomo, że 
Klemens m e zdołsł całkow icie w yja-

bezpośrednie zlecenie sw ego cesarza i*śnió sprzeczności pom iędzy swem i kil
jako mandataryusz kanclerza tam bawi. 
Sym patye Niemiec dla króla rum uń
skiego w zm ogły się;  Niem cy zryw ają 
z tradyeyą bismarkowską, której zda 
niem kwestya wschodnia jest oałbiom 
obojętną dla N iemiec. Rumunia, która 
takio przysługi w yśw iadczyła Rosyi 
w wojnie z Turcyą, ma obecnie Dunaj 
zamknąć dla Rosyi.

W edług informaeyj Rreuz Ztg., spot
kacie i rozm ow a itr. Gołuehowskiego 
z ks. Hohenlohem  m iały bardzo serde
czny i poufny charakter. N:e ma wąt
pliwości. że rozm owa poruszała tema
ty p o lityczn e ; je s t  jednak rzeczą pe
wną, źo m e zapadły żadue nowe posta
nowienia, ponieważ niema do nich 
wcale powodu.

Go się dzie je  z ks. F e r d y n a n 
d a  m, w łaściwie niewiadom o. Dnia 5 
bm. w ieczór przybył z Karlsbadu do 
Pragi, zkąd osobnym  pociągLem m isł

w i e  a r m e ń s k i e j ,  jest cłożora  w 
tonie pojednaw czym . Projekt P orty 
zgadza się w wieln punktach z radami 
mooarstw. Porta proponuje, aby jene 
ralnym * prowinoyonalnym  gubernato 
rom przydaw ać chrześcijańskich do
radców, wicegubernatorów zaś i naczel
ników okręgowyoh wybierać bezstron 
nie zarów no z pom iędzy chrześcijan 
jak  i mahometan. Zandarmerya i poii- 
cya rekrutowaną ma być z tych pro- 
wincyj, w których pełnić będzie służbę, 
a składać się powinna z chrześcijan i 
mahometanów w stosunku do cyfr lu
dności. W ięzienia mają być zbadane i 
ulepszone; nadto zarządzone będą środki 
w celu przeszkodzenia gwałtom  i nie- 
sprawiedliwośo;om. R ów nież trzeba wy
stąpić przeciw  temu, aby Kurdowie nie 
popełniali wybryków podozas swoich 
wędrówek koozowniezych. Porta ob ie
cuje, że uczyni wszystko, oo możliwe, 
aby skłonić K uidów  do stałego osie
dlenia się w pewnych okolicach, gdzie 
wyznaczy im grunta i łąki. Odpowiedź 
zawiera zdanie P orty o projektach or- 
ganizacyi gm innej i poboru podatków, 
a w końcu oświadota, że część żąda
nych reform  jest nie do wykonania z 
powodu kosztów i utrudnionej komu- 
nikacyi, jaboteź dlatego, że stoi w 
sprzeczności r, zwyczajam i i obyczaja
mi ludności.

kakroó powtórzonemi zapewnieniami a 
komunikatem rosyjskim. J a ic ió  skon
statowano, że ów komunikat nie pooho- 
dzi ze źródła urzędowego, wszelako 
przeciw zawartemu w nim wskazaniu 
na traktat berliński nic powiedzieć nie 
można. A  zatem pow inienby się ks. 
Ferdynand poddać ponownemu w ybo
rowi przez sobranie, poozem by zatwier
dzenie p-zez Portę, a na je j wniosek 
także przez resztę mocarstw nastąpić 
miało. Skutek deputaeyi przeto wido- 
oznie nie dopisał oozekiwauiom . Naoe- 
w luz usunął s ę od powitania deputa- 
cyi, tw ierdząc, że m etropolita przekro
czy ł swoje pełnomocnictwo.

Powszechnie sądzą, że w w ew nę
trznych sprawaoh Bułgaryi nastanie 
zastój do października, to jest do roz
poczęcia  sesyi sobrama. Partya rusofi
lów  nie jest stanowczo dośó silna, aby 
urzeczywistnić rady Rosyi. Z tego po

na Ołomuniec w yjećhaó‘ do W ęgier n a j wcdu umacnia się też przypuszczenie, 
sw oje i sw ego starszego brata, Filipa, | R ad08ław ow  pow ołany będzie do 
dobra i tam dłużej zabaw ić. To je d n a jstoru rządu.
wiadom ość. Druga opow iada, że księ-! Narodni Prawa, organ Radosławo^wa, j 
żua bułgarska tegoż d. 5  p rzy b y ła ! zamieszcza list z Petersburga o m isyij

Klemensa i bułgarskiej deputaeyi. Au- • 
tor listu utrzymuje, że inform acye sw o- j 
je  otrzym ał od osobistości, zajm ującej j 
w Petersburgu w ysokie stanowisko, j 
Korespondent zaznacza, że metropolita

z Sohwartzau (gdzie bawi je j ojciec) 
z ks. Borysem do W iednia i do Eben- 
thal się udała, dokąd książę w  tym 
tygodniu przybędzie i zlam tąd do So 
fii wróci. Zapewne w Ebenthal a l
bo w Koburgu odbędzie się narada fa- Klemens zobowiązał się działać w  tej 
milijna, coby księciu Ferdynandow i na i m yśli, aby ks. Ferdynand abdykował* 
razie czyn ić należało i na rzecz ks. Borysa, któryby przyją ł,

W iadom y u r z ę d o w y  k o m u n i - ! chrzest prawosławny. Z  drugiej jed n ak ' 
k a t  r o s y j s k i ,  który w Sofii d op ie ro , strony nie udzielono obietnicy uznania! 
po powrocie deputaeyi bułgarskiej o- ks. Borysa, ani wpłynięoia w tej m ia-j
« /A C II»A ri A  t n ł ł  tn A J ii ł  f u  *->-» ł  . _ 1 r .  I * łl l  mm n n ł « - A T l_____________ *      I 1głoszono, w yw ołał tam popłoch nie 
zm ierny. B ył on w najw yższym  sto 
pniu niedogodnym  dla księcia i rządu 
jak  i dla doputaoyi. Jak słychać, ur- 
gow ano nawet m etropolitę Klemensa, 
aby się do Petersburga udał o „zaprze
czenie.- Czy to uczynił, nie wiadomo.

Natomiast przez sw oje stosunki fa 
m ilijne postarał się ks. Ferdynand o 

: wiadome zaprzeczenie w Figarze pary-

tę Syna swego, po którego do Jeruzoli- 
my wracać musieli. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności obchodziliśmy tę pamiątkę.

Raniutko po piątej wyruszyliśmy 
wspólnie w drogę ku Samaryi. Minęli
śmy Bethel jedno z najstarszych miast 
Palestyny i doszliśmy do miejsca snu dra
biny Jakubowej; tu poczęły się konie 
ślizgać po wielkich kamiennych płytach, 
pochodzących — jak święty Hieronim 
pisze —- z kościoła ongi tu postawionego 
albo też ze świątyni złotego cielca wznie
sionej przez Jeroboama. Po stromych dro
gach zasianych kamieniami, a wygląda
jących jakby wyschłe łożyska rzek, doje
chaliśmy, często złażąc z koni, do źró
dła zbójów Am el-Haranuje, otoczonego 
jaskiniami, grobami w skałach i ruinami. 
Później minąwszy pięknie uprawną doli
nę, wyszliśmy na grzbiet gór, u których 
podnóża znajduje się kotlina Lubbau. Tu 
mieliśmy spożyć nasze pierwsze śnia
danie. Położyliśmy się więc obok Chan 
el L  ibban na arabskiej abai, którą za
wsze w torbach na koniu zarzuconych 
miałem a Arabi zamieszkujący ten kąt 
sporządzili nam kawę czarną i użyczyli 
schronienia przed drobnym deszczykiem, 
który przez pół godziny padał. W  zasmo
lonej izbie ich lepianki ledwie się po
mieścić mogliśmy, a stary pewien Arab 
bez zębów począł dla rozweselenia śpie
wać nam piosenki, których treść musiała 
być wesołą, bo naszych mukrów nad
zwyczajnie rozweselała. Konie nasze pu
szczono na paszę, która wedle zwyczaju

rze na sułtana. Przeciw nie są p ow od y , 
do przypuszczenia, że po abdykacyi i 
księcia i ustanowienia rusofilskiej re- 
jen ey i za m ałoletniego Borysa, Rosya 
podniosłaby protest przeciw przekaza
nia tronu, nieprawnie zajętego i dzie 
rżonego, i skłoniłaby rejenoyę do ode
słania Borysa rodzicom .

W edle „B iura R eotera" odpowiedź, 
dana przez Portę mocarstwom w s p r a - '

Z pod zaboru pruskiego.
Przeeiw wnoszeniu do sakół publi

cznych w ks. Poznań9kiem systemu w oj
skowego, a zwłaszcza dokonywania bez
ustannych rewizyj, które najzupełniej 
mają charakter parady wojskowej, — 
wystąpił z potępieniem niemiecki organ 
katolicki Volksblalt dysseldorfski. Dzien
nik ten zamieścił przed kilku dniami 
w sprawie tej obszerny artykuł z pod 
pióra wytrawnego starego pedugoda. Te 
raz otrzymał z kół czytelników swoich 
najzupełniejsze potwierdzenie treści ar
tykułu rzeczonego. Jeden z ojców ro
dzin zauważa trafnie, że jedynym owo
cem takich częstych rewizyj jest nad
werężenie powagi nauczycielskiej i za 
kłócenie harmonii między nauczycielem 
a dziećmi. Nauczyciel wie, „że dobra 
tresura najłatwiej mu dziś zjedna uzna
nie, że podobnie jak w wojsku dobrze 
wykonana defilada bardziej się podobać 
będzie, niż umiejętne przeprowadzenie 
zawikłanego planu bejuwego- . Blichtr 
powierzchowny jest dziś wszystkiem, a 
po za nim ukrywają się najróżniejsze 
braki i niedomagania. Takie stosunki, 
twierdzi słusznie korespondent Volks- 
biattu, wpływają ujemnie na całe uspo
sobienie nauczyciel, osłabiają ich zami
łowanie do pracy, obniżają osobistą ich 
godność i napełn.hją ich serca goryczą. 
W zywa on w końcu posłów, aby starali 
się wpłynąć na rząd w celu naprawy 
smutnych stosunków dzisiejszych.

Bardzo ciekawy ustęp mieści się 
także w artykule o nauce religii w szko 
łach, zamieszczonym w sobotnim rannym 
numerze znanej National Ztg. Mowa tu 
głównie o nauce religii protestanckiej. 
Autor artykułu tego skarży się na to, że 
używany po dziś dzień w szkołach ka 
techizm Lutra jest dla uczni niezrozu
miałym, ponieważ pisany jest w języku 
epoki rtformacyi, który różni się bardzo 
od dzisiejszego. Czytamy w tym artyku
le dosłownie, co następuje: „Luter na
pisał objaśnienia do przykazań, artyku 
łów wiary, piośb itd., ale objaśnienia te

wymagr.je. znów objaśnień, bezustannych 
objaśnień. Trudności, jakie taka nauka 
nasuwa są równie wielkie pod względem 
kwalitatywnym jak i kwantytatywnym. 
Aby dziecko nauczyło się tego, etego 
nie rozumie, trzeba z niem bezustannie 
powtarzoć całą naukę od początku. To 
znów wyczerpuje znaczną część czasu 
pracy, a twierdzić mogę na pewno, że 
mimo tej hrzez cały szereg lat powta
rzającej się męczarni u:e znajdziemy 
pewnie aui jednego ucznia, któryby 
treść katechizmu bez błędu na pamięć 
umiał“ . Jakżeż to wymowne potępienie 
systemu praktykowanego względem dzie
ci polskich! Jeśli bowiem już język nie
miecki z X V I wieku takie nasuwa >3zię
ciom trudności, że nRuka katechizmu pi
sanego w tym języku najmuiejszych nie 
wydaje > woców, to czegóż się spodzie
wać można po nnuce religii udzielanej 
w zupełnie niezrozumiałym, obcym dzie
ciom języku? A potępienie tego syste
mu tem ważniejsze, że pojawiło się w 
piśmie, kióre bezwzględnie przemawia 
za germ&nizacyą szkolną. I pismo te 
ma jeszcze odwagę nazywać się „1 ibe- 
ralnem !-  Piękny to liberalizm, który 
dla dzieci milionów polskich obywateli 
domaga się tego, co dla dzieci niemiec
kich uważa za bezowocną męczarnię, 
nauki w nb-zrozumiałym języku.

W  artykule zatytułowanym „Szezu- 
cie11 podaje Pos. Ztg. odprawę dwom 
dziennikom niemieekim, Beri. Neueste 
Nachr. i Tagi. Rundschau, które z po 
wodu wycieczki Galii-yan do Poznania, 
zaczepiły w niegodny sposób, pref. dra 
Wicherkiewicza. Pos. Ztg. br ni na sam- 
przód władz prowineyonalnych przed 
zarzutem, jakoby przez chwiej uą swą 
postawę popierały wręcz agitacyę pol
ską i pisze, że ktżdy, kto miał sposo
bność zapoznać się bliżej z działalnością 
tychże władz, musi uważać zarzuty takie 
za wręcz nieuzasadnione, choćby one 
powtarzały się jak najczęściej i z „jak 
najpotężniejszym nakładem morderczo- 
patryotyczaych frazesów®. Niemcy, za
mieszkali w dzielnicach z ludcnścią pod 
względem narodowym mięszaną, nie 
mają zdaniem Pos. Z g . ,  dziś najm niej
szego powodu skaiżyć się, iz władze 
pod względem narodowym nie postępują 
prawidłowo.

„Polskie żywioły miarodawcze — tak 
organ ten pisze dalej —  starają się też 
w pochwały godny sposób i to zawsze 
z dobrym rezultatem, jakkolwiek z ko
micznym nieraz zastosowaniem rozmai
tych kruczków dyplometyeznyehf?), prze
cisnąć się między Charybdą narodowego 
radykalizmu a Scyllą pruskiej racyi pań
stwowej, i przez to reprezentantom 
właaz królewskich trudne ich zadanie 
bardzo ułatwiają. Tak było i teraz przy 
przyjęciu Gabcyau. Przy tej właśnie 
oka/.yi powiodło się Polakom wyszukać 
mówcę, któremu przypaść miała w udzia
le mowa powitalna, męża, którego cała 
przeszłość najzupełniejszą dawała gwa
rancję, iż akt powitalny na dworcu tu
tejszym nie przybierze charakteru „orgii 
entuzyasteczuyj“ ( Bcgcistcrungsrummel) 
d la Lwów. Król. radca zdrowia prof. 
dr. Wicherkiewicz nie jest nam znany 
jako „były wi Ikopolski agitator- , — za 
jakiego przedstawić by go pragnęła go
niąca za senzacyą Tagi. Rundschau — 
lecz przeciwnie znamy go jako mężs, 
który trzyma się zdała od polskiej agi- 
tacyi partyjnej, a nawet prędzej za zwo
lennika ultramontańsko ugodowych prą
dów, aniżeli za zwolennika skrajno-na- 
rodowych idei uważanym być może. Ale 
bynajmniej nie mamy zamiaru bronić
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krajowego, wszędzie jest dozwoloną na
wet w zbożu, to też wyżywieniem koni 
nie bardzo się dragoman kłopoce.

D -szcz się rychło skończył i wyru
szyliśmy w dalszą drogę na grzbiety gór 
Samaryi, z których wspaniały widok roz
pościerał się aż do ośnieżonego wielkiego 
Hormonu i góry Garizim. Już pod zachód 
słońca prawie dojechaliśmy to dolinami, 
to górami, do stolicy Samaryi, dawniej 
Sichem, dziś Nabalus zwanej.

Jakie pół godziny przed miastem 
wśród pola Jakóbowego odszukaliśmy 
studnię Jakóbową, przy której Chrystus 
z Samarytanką rozmawiał. Wkrótce wznie
sie się ponad tą studnią kościół szyzma- 
tycki, bo Grecy zakupili to miejsce i we 
dle planu dawnego kościoła, który od
kopali, wzniosą nowy. Do tej stadni ma
jącej 21 metrów głębokości wpuszczał 
mnich świecę na sznurze.

Szkicowałem okolicę, otaczającą to 
m iejsce, by kiedyś zużytkować to tło 
rzeczywiste w obrazie, jeśli mi wypa
dnie Chrystusa z Samary tauką malować. 
Do dziś dnia nikt jeszcze nie zużytko
wał prawdziwego tła krajobrazów pale
styńskich ; jedni malowali widoki wło
skie, inni niemieckie, ale mam nadzieję, 
że przyjdzie czas, w którym ludzie za- 
pragną mieć prawdę lokalną w obrazach 
biblijnych i jeśli prawdziwem jest zda
nie „ttier den Dichter will Derstehen, 
muss in Dichters Lande gehenu, to naj
zupełniej trzeba je w pierwszym rzędnie 
zastosować do pisma świętego. Najbo

gatsza fantazya nie zastąpi tego, co jest 
prawdą, zaś prawda jest zawsze w sta
nie wzbogacić fantazję każdego.

W  bardzo żyznej dolinie pomiędzy 
górami Hebal i Gariziin położone jest 
miasto Naplus, otoczone murumi i za
mieszkałe przeważnie przez muzułma
nów, odznaczających się niemiłym dla 
obcych fanatyzmem. Rozgościwszy się 
w łacińskiej parafii po zwiedzeniu ła
dnej i nowej kaplicy, poszliśmy obaczyć 
najciekawszą osobliwość tego grodu : Sa
marytan i Pentateueh, pochodzący je 
szcze od Abisua, prawnuka Aarona, z r. 
1400 przed Chrystusem, zawierający pięć 
ksiąg Mojżesza.

Przeróżnemi uliczkami błotnemi do
szliśmy wreszcie pod wodzą ad hoc zgo
dzonego przewodnika do synagogi Sama
rytan. Dwaj kapłani wynieśli nam ten 
pentateueh i postawili w drzwiach ko
ścioła. Jest to pergamin, m a j ą c y  kilka 
metrów długości, zwinięty na dwu sre
brnych drążkach i zapisany pismem sa
mary tańskiem.

Był to charakterystyczny obraz: ci 
dwaj Samarytanie, rośli i silnia zbudo
wani, z tym rulonem w rękach w 
drzwiach synagogi. Następnie podali 
nam kartkę drukowaną w angielskim 
języku, gdzie swoje dotkliwe położenie 
materyalne przedstawiają i do ofiarności 
Europejczyków apelują, celem utrzyma
nia szkoły, której brak środków dosta
tecznych. W  końeu po otrzymaniu kilku 
franków ofiarował nam starszy kapłan

swoją fotografię, za którą franka zażą
dał. Pokazuje się zatem, że Samarytanie 
mimo trzechtysiącletniego pentatenchu, 
posiadają zmysł zupełnie modny.

Zasiągnął^m bliższych wiadomości o 
tym szczepie, dziś już bardzo nielicznym 
i dowiedziałem się, że są ścisłymi mo- 
noteistarai, wierzą w dobrych i złych 
duchów, w zmartwychwstanie i sąd osta
teczny i oczekują przyjścia Messyasza.

Wróciwszy do naszej parafii, zosta
liśmy seidccznie powitani przez młodego 
księdza Maronitę, który był w całym 
tego słowa znaczeniu pięknym typem 
mieszkańca z gór Libanu, o klasycznych 
rysach. Dowiedziawszy się z listu jen e 
rała 1 ranciszkanów, że jestem malarzem 
ucieszył się bardzo i prosił mnie o wska* 
zówk>, pokazując, swoje pierwsze próby 
w tej sztuce. Niestety poczciwy księżu- 
nio nie wiedział jeszcze, jakie farby mieć 
należy na palecie, wypisałem mu więc 
potrzebną litanię i mimo całodziennej 
podroży konnej, do późua w nocy dawa
łem mu jeszcze rozliczne wskazówki. 
Oprócz tego robi ten ksiądz Maronita 
fotografie miejscowych typów i okolicy, 
które mi przysłać obiecał. W taki spo
sób ten wychowanek OO. Jezuitów w 
Bejrucie osładza sobie pobyt wśród fa
natycznych muzułmanów — sztuką.

Jan Styka.
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polityka Wieberkiewicza — lecz tylko i 
wyłącznie a  ̂mierzyć sprawiedliwość za
służonemu mężowi ne,uki i filantropowi 
w naiściślejszem tego słowa znaczeniu, 
a równocześnie zaprotestować przeciwko 
temu, aby osob.stości, z powodu zasług 
swoich na polu w :edzy i nauki i pra
wdziwej dobroczynności tak ogblnie sza
nowanej, nie oczerniano z politycznych 
motywów w ten tylko obrzydzenia go
dny („ekelhaft") sposób, jak to czyni 
Tagi. Rundschau“

„Pisma rzeczone — czytamy dalej 
w pomienionym artykule — oskarżają 
rząd, że udzie'ając p. prof. dr. Wicher- 
kiewiczowi subwencyi w wysokości 14 
tysięcy marek, wzmacnia egiystencyą 
jego i zarazem ułatwia mu propagowa
nie polskich idei narodowych. Czy suma 
ta rzeczywiście wynosi tyle, nie wiemy, 
w każdym laz.e sub»<ncya ta nie po
chodzi z kasy rządowęj, lecz z basy 
pTuW i n ey onal o ej i udzielaną bywa przez 
sejm prcwim-yonainy bynajmniej nie 
w tym celu, aby zapełnić kieszenie 
„polskiemu agitatorowi", lecz tylko w 
zamian za liczne usługi. Klinika prof. 
dr. Wicherkiewicza jest zakładem dla 
mniej zamożniejszych, lub zupełni ubo
gich <borych. Pierwsi płacą za utrzy
manie i leczenie- w klinice bardzo mało, 
drudzy nic zgoła. Dochody zakładu wy
nosiły w latach 1891 i 1892 wraz 
z subwencją prowincyonalną — w tych 
latach wynosiła cna 10 000 mr., 22.900 
mr. resp. 23.400 mr., pochza- gdy wy
datki dochodziły do sumy 28 300 resp. 
29.300 mr., czyli że innemi słowy 
istniał deficyt pokaźny w sumie 6.000
mr który ten tak „przez rząd obdaro- 
wany“ maż pokrył z wielką gotowością 
z ałasny.-h funduszów. Be/płatnie wo- 
góle leczono i pielęgnowano w zakładzie 
jego w r. 1891 osób 422 przez 12 076 
dni, a w 1892 r. 467 osób prz z dni 
12.728.

„Te szczegóły wystarczą może, aby 
przekonać korespondenta Tagi. Rund 
schau, że owe 14 000 marek nie miały 
charakteru podarunku, udzielonego nie
godnemu. Uważaliśmy za potrzebne 
przytoczyć tu liczby powyższe, aby wy
kazać, na jakich to nogach glinianych 
opierają się argumenta polakożerców 
u tuut prix. Dla ostrożność nadmienia
my .jeszcze, ze Sejm prowincyonalny jest 
właśnie ową władzą, która płaci zakła
dowi p. dr. W. subwencyę, a władza ta 
zapew ne czyni to tylko po ścisłem prze-j 
konaniu się, że w zakładzie rzeczonym; 
naizupełnii jszu lak 
i co ao narodowoś 
rytetyczność. Zarzut,

(x) Zamiast posiedzeń ftady m iej
skiej, które z powoda niemi żnosci zebra 
nia kompletu, nie mogą podczas kanikuły 
przyjść do skutku, odbywają się obecnie ze
brana d"hgatów. W najbliższym czasie de 
lega -i mają załatwić dwie bardzo ważni 
sprawy : zaopatrzenie miasta w wodę oraz 
zmianę statutu dla miejskiej szkoły handlo- 
wo-przi mysłowej Szkoła ta bowiem ma być 
obecnie zergaiuzowną i otrzyma zupełnie 
inny u-trój.

burze w -zorują- i we Lwowie narobiła 
w tgroćacij i nu plantacjach miej-ikich wie
le s kody i spowodowała kilka wypadków, 
które  mogły się skończyć bardzo smutno.

W nlu-y Kurkowej połamała kilku drzew 
waląc je na chodniki. N i ulicy Szpitalnej 
wyrwała z korzeniem ogromną topolę i zwa
liła w poprzek drogi. W ul Krzyżowej na 
przeciw budującego się klasztoru Karmelita
nek wyrwała burza kilkanaście przęseł no
wego wysokiego parkanu i zwaliła je na 
chodnik. Winę ponosi tu po części i przed
siębiorca, powkopywał bowiem za płytko 
słupy.

Ogień kominowy wybuchł wozoraj 
około 8. rano w domu przy ul. św. Łaza
rza 1. 10. Wedle podania mieszkańców do
mu, powodem ognia jest niedbalstwo maj
stra kominiarskiego Wiktora Blicharskiego, 
który nie trzyma czeladzi i wysługuje się 
tylko swymi synami, a ci czyszczą tylko ko 
chnie, za które osobno się płoci, o kominy 
zaś zupełnie niedbają.

Drugi ogień k»min wy wybuchł wczoraj i 
około 3. popołudniu przy ul. Czarneokiego

niedojrzałych owoców, chociaż jest stwier 
dzcnein, że żołnierze owoców nie jedli, a 
pomimo tego chorowali wśród tych samych 
objawów. Również i ludm>śó cywilna 
szczególnie żydowska, zapada wśród podo
bnych objawów. O ile nam wiadomo, gar 
nizon przemyski ma dziś około 400 ludzi 
chorych".

morderstwo. Z Źydaozowa donoszą, że 
enegdaj zamordowano w Derezowie sado
wnika Janka L pczaka. Źandarmerya jest 
jnź na siadzie spiawców. Koinisya sądowa 
zjechała wczorąj na miejsce czynu.

Ofiara Dunajca. Z Tarnowa donosi 
Pogoń: Dla lioznie przy Dunajcu w Zgło- 
bicach bawiącej letniej kolonii kąpielowców 
i dla przybywających tam codziennie dla ką
pieli mieszkańców miasta nie marą było 
senzacyą, gdy w ubiegły poniedziałek do
niesiono im pod wieczór w czasie kąpieli, 
że woda przyniosła pod most ciało topielca, 
które robotnicy wyłowili. Muła tylko część 
kąpiących pozostała w wodzie, reszta posj io- 
szyła na miejsce, gdzie złożone zostały 
zwłoki utopionego, nakryte płachtą, a ten 
i ów spoglądająo na odchyloną twarz nie
szczęśliwej ofiary kąpieli starał się rozpo
znać, do jakiege stanu mógł należeć uto
piony. Gdy już tylko garstka ciekawych zo
stała, nadjechał na konin późnym wieczo
rem młodzieniec, który spostrzegłszy zwłoki 

tknięty złowregiem przeczuciem, zdała już

ki, dowiedziała się cyganka, że dziewczyna 
chętnie wyszłaby za maż. Cyganka przyrze
kła wystarać się o męża, a jako honoraryum 
wzięła koszulę nocną i spódnicę, ogólnej 
wartości 8 zł., oraz gotówką 1 zł. Na dru
gi dzień pizyszła znów cyganka vSwiadcza- 
jąc, że życzenie dziewczyny jest już w czę
ści pomyślnie załatwione, nie otrzymawszy 
jednak żądanych 2 zł. i nowej spódnicy nie 
pokazała się więcej. Dziewczyna poznała, 
że została wywiedzioną w pole, poszukiwa
nie jednak za cyganką było bezskuteczne. 
Dopiero w niedzielę spotkała Witoszczanka 
tę samą oygankę w ulicy lwowskiej, która 
od służąoej Maryi Romanowskiej wyłu-

nasliój człowieka, co filozofowie dawno już 
stwierdzili, przeto ważnem będzie znowu 
dalsze pytanie: „Jakich trunków używał
Szewczenko, w jakiej ilości i w jakiej pro* 
porcyi?“ Już Rzymianie mawiali: In  vino 
neritas. Dlatego sądzimy, że po dobrem wi
nie Szewczenko eiął prawdę, tak, iż nie
których ludzi chwytała ona za wątrobę.

Po innych trunkach już więoej bujała u 
poety fantazya. Wódka rozpłomieniała go 
użyczała natchnienia do pieśni o krwi, po
żodze i wielkości, a wódka z pieprzem do
dawała jego poezyom piekącej, satyrycznej 
przyprawy. Po piołunowej wódce występo 
wała w utworach Szewczenki gorzka jak

dziwszy pod tym samym pretekstem paię i piołun rezygnaeya; ełodka wódka Dastrajała 
kolczyków i 2 pierścionki, czekała jeszcze g0 do pieśni erotycznych" 
ua nową spodmeę i 40 centów, pô  której Oryginalny ten traktat o wpływie prosa 
Romanowska udała się dc mieszkania. O 
sznstkę przy aresztowano.

Tęczę księżycową,

Szewczenki 
w felietonie D iła  z 2 bm.
wyzwolenia się z wyzyska

w ołał! „Może to ojciec! może to ojciec!' 
Był to jeden z uczniów szkoły sztuk pięk
nych w Krakowie, który dzień przedtem 
przyjechał do domu, aby spędzić wakacye 

Ten ostatni udał się ra-1. 12. W obu wypadkach zjawiła się straż Przy °jcn
natychmiast po wybuchu na miejscu ! no do rohoty nad Dunajec, w pobliskiej wsi

’ i zdaje się wobec upału chciał się odświe-
pożarna 
i ogień stłnmiła.

Kradzieże.

Żółkiewskiej 1. 
męską wartości

i wódki na twórczość poetycka
znajdujemy 

zjawisko nader „
rzadkie, oglądali mieszkańcy Mikuliczyna d. , . J I L . ! „  - ... , n - . , - ,-  
5 bm. około wpół do 10 wieczorem. Mały żyd ow sk iego . Miasto Grac posiada bazary
deszczyk wprawdzie kropi', ale po pr*eoi- w k‘ #rK b wynajmuje lok le na
wnej stronie nieba księżyc widzieć można | ®kloW knP<!0m- f  ostatnich czasach wie- 
byłn W tó jm  blasku. Idtń3ka M ow ska firma „Zwieback" starała

Z Truskaw i a piszą nam pod d. 6 bm .:t8l« n wynajęcie lokalu dla siebie w takim 
Bardzo iniłótm doznałem wrażenia przybu-, bazarze- Widocznie jednak i w Graca żydzi 
wszy w tych dniaoh do Truskawca po kilko-.(nnsiefi dobree daó s.ę we znaui miejscowej 

przerwie. Niejednokrotnie spotykałem i osc*’ Podobn,ie Jak na tytłym swieeie,
ostatnich latach z koresponden yarn kieJy Rildil mi8Jska % acu P WZW  nast« '

letniej 
w

w czasepismach ferainwych, oddających za-1 ^ iw a łę  : „Utrzymanie k>ej.nwgo,
czystego i ua podstawach solidnych opartego'śłużone pochwały temu zdrojowisku kiajo-i ,  . . .  . . . .

wemu, którego właściciele ks. Adam Sapie-f k,,Ł^ c‘ wa D!a domosłe znaczenie tok dla sa
ka, hr. Żółtowski i Spółka nie szczędzili' “ 'A0 k"P>e«twa jak i dla kupującej ludności

Grao.u. Strzedz się więc należy przud zale-

co do wyznania, jaki 
ci ch irych panuje pa-*

mieszkama Lruaoeeo' ^ 6 ki*Pipl4 * i t ó W  ut°n4ł - gdJż
w  ,. .. . . \ Ibył rozebrany i tylko szkaplerz miał naWolkena, prawnika, zamieszkałego przy u l . ! ®  s  nie m Bi tn

59 skradziono  ̂garderobę* ^  na koni& . £ Ma.

i w  > ■ , « ° A -  T  • v T  ** 1 lazł zwłoki. Jęk wydarł mu ^  z głębiu . Wałowej 1 25 dobrali s.ę ubiegłej nocy; « chciał Je U r a ó  do
złodzieje do sieni i rozbili stojące tam f e i e . *  * /  nie mó ,  ^ lie dosJtać wozu na
spiżarnie należące do radcy .»«lJowego p Ju- \ c» Zf0,  ^  ^  „ wli)ki na koma
liUoza Bernaczka i ukradli je  doszezętuie, —  . , „  ,___„r  , .. „ .  . „  . ”, I ! 1 tak z niemi pospieszył do domu. PrzykryWyrobnik Piotr Kazimur okradł Bwego l e - : u- ■ •. ;  T j t>* i a e i . j -  i wypadek śmierci i synowskie przywiązaniekatora, Jędrzeja Bil i sprzedał skradzione i , J1 , • » »  ■ i . • i .  u• L  v  „i,, .on m : dziecka wyoisnęło łzy u wieln zebranych,rzeczy żydówce na Krakowshiem, gdzie je . f  d wi(.i8kieeo
Bil odszukał. Żydówka wskazała Kazimura ^

kradziriv ' Baraa. Z Rusooic piszą pod d. 6 bm.:
Dnia wczorajszego około goiz. 5 po połu- “ Jśl wydzierżawienia na znaczny szereg lat
dnin burza połączona z gradem wielkości

odmówiono w szynkowni napitków, z po- *.oł$ oh4 a ^  małych kurzych jaj nad- 
j i u..i -i lOiągnąwszy od Rohatyna i Kmhinicz zni-

7 n» e y 1 n^m' Bzozy*a najzupełn.ej zboża na pulach Dulib
Z zemsty powybijał wszystki-szyby w F’ yn- s J j t J K . i strzeli .k i Rnsocic 

! kowni i mieszkaniu restauraiera. ! p T k  o ,’ i  \  I f , ,
st-.re  25 cen tów k i wycofane z kursu ' Grad blł Z t,k% g^A t^nością, że pokale- 

i -i , . „ (o „  „ k A  u, • , czvł w Rusocicach ludzi pracujących w polu.
z chwilą puszczenia w obieg koron, poją-; dzi przejściu tego h u rag an u  le-

s g jeszcze we LV o-ie, wsuwane w.e- źał/  , SłCęz/ ku^  JgradUt \ tórego kawały

kosztów i trudów, ażeby j-̂  postawić na ró
wni z zagraniczneini zakładami tego rodzaju, 
ale to co się moim oczom przedstawił , 
przewyższa o wiele pobieżne opisy wszy
stkich owych ulepszeń i upiększeń, dokona
nych przez zap> bii gliwych właścicieli w ce
lu uprzyjemnienia gościom pobytu. Na ka
żdym kroku spotyka się dowody troskliwej 
ręki właścicieli, wszędzie panuje wzorowy 
ład i porządek. To też publiczność umie 
ocenić owe zabiegi i starania właścicieli, 
bo gdy dawniej zaledwie szczupłe grono 
kuracyuszów szukało uzdrowienia w Tru- 
skawen, dzisiaj napływ gości jest znaczny 
i w chwili obecnej bawi tu przeszło 1000 
osób. Rękojmią powodzenia zdrojowiska tu

wanien tutejszego rynku obefmi fi mimi i
osiedleniem się ich w Gracu, ponieważ ich 
nierzetelna konkureneya szkodzi z jednej 
'trony knjiiectwu, a z drugiej strony nareża 

kupujących na szkody przez wprowadzenie 
na taig lichego, tandeckiego towaru. Wre
szcie p o c z u c i e  n a r o d o w e g o  h o n o r u  
nakazuje miejscowej ludności Gracu bronić 
się przed niemiłym i natrętnym najazdem 
obcych żywiołów, wątpliwej moralnej war
tości. Z tych więc powodów uchwala gmina 
miasta G cu, nie wynajinywać żadnych, 
własność g niay stauowiacych nbikaoyj, ku
pcom, którzy są znani, albo po których epo

sprawcę 
Awanturę wyprawił w ni. Kazi mie

dziować się można, iż prowadzić będą nie-
t^szegoT kżT 'V V n yB łośei “j7 rt M yśliw a rzf ^ .  konkurencję ani nie dozwolić by 
mUl wv^i«rzawienia na « . « »  lat PodubL1 k W  Jako podnajemcy dostali

rzowskiej Filip Szkan, wyrobnik, któremu

czorem przez pomysłowych żydków zamiast 
keron. W czoraj oskarżył właściciel dóbr p.p. m i n i s t e r ' P j 6  dekaSr- Po ('-zterech latach me-

nrodzajn nuwa klęska. Rozpacz ludn nie do

zakładu kąpielowego spółce złożonej z ludzi 
fachowych, młodych i energicznych, których 
celem podniesienie Truskawca do rzędu 
pierwszorzędnych zakładów w kraju. Spółka 
objęła zakład w r. b już po rozpoczę^u 
sezonu i zaraz wr pierwszej chwili przystą
piła do usunięcia wszeikioh braków, które 
w poprzednich sezonach uczuwać się da
wały. Skarżono się mianowicie na brak roz- 
rywek. Zaradzono ternu i obecnie co nie
dzielę odbywają się reuniony bardzo oży 

na których bawimy się doskonale do
nam 

dawałabm.
(ruchliwa „Gwiazda" drohobycka przedsta-

B sse czerpał swe inform aey1 co do za - i T „  w . „as „ i n- ■ ■ i
sług p. prof. Wicherkiewicza z wyspy l L 0Q GoS2,owQskl * Kazi“ la'  opisania, zboża bowiem w bardzo małej ilo- wio“ e, na ktorycn bawimv się uosKone
tumskiej, j^st wobec e ur o pe j sk ie j  sław y: rz° " skie,i ^ f 3, ktÓry m“ również tak  ̂ śu dopiero zebrano w kopy i to głownie późnej godziny. Jeden wieczór wypełnił
tegoż uiczem więcej, jak wstrętnem sz u  ̂ Zl • s żyto, pszenica zaś, uwieś, jęczmień, hrec^ka, 7‘i*any recytator Konopka, d. 4
ukłuciem, ponad kiórem, wzruszając ra- Ł yczak ow sk a  znowu nie feu|iUrudza przepadły zupełnie,
mionami, najspokojniej przejść można c' efIzy s'§ względami i protekcyą organów,
do porządku. Tęsknota’ za knutem rosyj i magistratu. Z powodu strasznego kurzu mie-; b 
skim, któru Tagi. Rundschau wyjewia i 8zkańcy teJ ulicy cierpią formalne tortury,

-- j gdyż przez cały dzień nie mogą otworzyć
okien. Przez jakiś czas był porządek, ulicę
skrapiano przynajmniej rano, obecnie jednak

pod kwiatkiem, notujen^y tu tylko dia 
uspokojenia oszczerców („Llistermauler"), 
scharakteryzowanego powyżej gatunku."

Na inną. jak powyższa, w wyraże- 
niai b tek drastyczną odpowiedź — owi 
oszczercy r/.ei zywiście nie zasługują.

K R O N I K A .
Lwów dnia 7 sierpnia.

(x) l*rzygoM>wanitt dt» w yborów  
se jm ow ych  We Lwowie są już w pełnym 
toku a kieruje niemi niezmordowany radca 
prezydyum magietratu p. L u c a s .  Urzędni
cy kauc-laryi tgzukiieyjnlj pracują codzien
nie od goiz. 4 po południa do późnego 
wieczora, sprawdzając spisy wyborców. Przy 
tej czynności obecnymi eą także komisarze 
wszystkich dzielnic miasta. Sprawdzanie spi 
sów wyborców potrwa około 10 dui, po- 
czem nastąpi ułożenie listy wyborców z 0- 
głoezeniem terminu reklamacyjn-gu. O zgro
madzeniach przedwyborczych nic jeszcze nie 
słychać. Prawdopodobnie „przedstawienia na 
ratusza rozpoczną się dopiero z początkiem 
września.

W ybór azapi lu la ją cy  jednego człon
ka Radv powiatowej w Trembowli, z grupy 
gmin wiejskich, rozpisało Namiestnictwo na 
dzień 7. październiga, dwóch członków Ra
dy z grupy miast na dzień 9. października, 
oraz jednego członka Rady z gmpy wię
kszych posiadłości, na dzień 14. paździer- 
n.ka.

Z G ryb ow a  piszą: Dnia 8 . sierpnia; wienie amatorskie, przeszłego tygoduia od-
r. odbędzie się doroczny popis uczniów s’ § przedstawienie amatorskie, wyko-

szkoły kołodziejskiej w Grybowie. W dniU|nane wyłącznie przez knraeynszów. V\ nie- 
tym kończy się piąty rok istnienia tego Za-' ćzielę vdbyła S'ę tomhola z ogniami sztu- 
kładu, a pierwszy rok pomocniczego war- “*nemi i reuuion a na przyszłą sobotę od- 

. . sziatu kowalskiego, a już chociaż w tak|będzie się p’ knik nafciarzy. Zbyteczną by-
zap zestano tej „kosztownej manij ulacyi,. krdtkim ozasie, cel wytknięty w wysokiej ’.^°hy rzeczą zachwalać skuteczność wód tu -. odbywał, poczęły wyrastać w B iszpanii, jak

— tejszych; świadectwo o tem złożyć mogą grzyby po deszczu, coraz to nowe bataliony
setki kuracy uszów, którzy doznawszy ulgi dziecięce. Każde miasto, miasteczko, nawet
w cierjiieniaeh nawet zadawnionych, zale- i niejedua wioska, ma już tam swoje bata-

tko podnajemcy 
się do bazarów własnością miasta będących. 
Zarazem wyraża gmina Gracu nadzieję, 
że i inne kirporacye miejskie i właściciele 
domów pójdą za tym przykładem, mająo na 
względzie d ibro miejscowej ludności". U- 
ohwoła ta, chociaż bar ‘zo umiarkowana w 
wyrażeniach, ale zupełnie przejrzysta, mo
głaby za w .ór służyć wszystkim Radom 
miejskim, a szczególnie w miastach galicyj
skich, które, jeżeli tak dalej pójdzie, wkrótce 
zupełnie pójdą w ręce żydowskie. We Lwo
wie wprawdde istnieja plan wybudowania 
na placu halickim wielkiego bazaiu miej
skiego, w i.tórym wy ajmowauoby lokale 
wyłącznie tutejszym kupcom chrześcijańskim, 
ale czy do wybudowania bazaru tego i kie
dy —  przyj Izie, Bóg raczy wiedzieć.

Mali buntownicy. 04 czasu, g ly  dla 
zabawy małego króla hiszpańskiego utwo
rzono w Son Sebastiau pierwszy batalion 
dziecięcy, z którym Alfons XIII. musztry

przy której zatraconych było aż dwóeh ^ ci o8. ni t0. w roku _
parobków Mrzoby radny p. Gołąb kt r y 1(łll0 Biednjiu UCinińłv z któ h j d/ n Z(. 
obecnie buduje przy tej ulicy kilkanaście bL ,  prZ( dpWQikiem kołodziejskim w Zakla- 
domów, zechciał użyć swego wpływu po- re81ta zaś pcrozchodziła się w świat
tężnego, a mieszkoncy wywdzięczą mu się pracnjąe w SWoim zawodzie po dworach lub 
przy zbliżających wyborach. 1 warsztatach powozowych. W roku bieżącym

(x) Szkarlatyna  panuje obecnie uagmm- j wyzwoli si? UCznińw pięciU) którzy 1użV ra. 
nie we Lwowie. Przebieg choroby jest bar-. wie WSZyBcy mają zabezpieozone miejsca 
dzo złośliwy, a są kamienice, w których dja samodzielnej dalszej pracy, a tern sa-

„a mem własny chlth w rękach. Kurs nowy

Urząd pocztowy w Libiążu wielkim 
przeniesiony zostaje z dniem 16. b. m. do 
miejscowości Libiąż mały.

wszystkie dzieci tam mieszkające są do 
tknięte tą straszną chorobą. Śmiertelność 
jednak, jak dotychczas, nie jest tak bardzo 
znaczna.

Cholera. W iener Abendpost donosi 
na podstawie urzędowych wiadomoeci, że 
cholera na Wołyniu wzmaga się i że zda
rzyło się już kilka jej wypadków ŵ  miej 
seowościach rosyjskich, położonych tuż przy 
granicy galicyjskiej. Galioyjski krajowy re 
ferent sanitarny objechał cały powiat zba- 
razki i skonstatował wszędzie wyborny stan 
zdrowotności, zarządził jednak wszelkie 
środki ostróżnośoi oelem zapobieżenia za- 
wleezenin choroby z Rosyi.

Epidemia wśród zaZogl Przemy
śla. Do Dz. p . piszą z Przemyśla: „Od
kilku dni grasuje w garnizonie tutejszym 
rodzaj cholery czy choleryny ™ przerażają
cy sposób. Jednego dnia (piątek i sobota) 
zachorowało w jednym z pułków 67 ładzi. 
Dzień w dzień jest na jeden pułk około 60 
ludzi chorych. Objawia się słabość gwałto
wnymi keczami żołądka, nader silną go
rączką, wymiotami i gwałtownem rozwol
nieniem. Władze wojskowe kładą to na Karb

rozpoczyna się jak zwykle, dnia 1. wrze
śnia, a więc kto ma zamiar starać się o 
przyjęcie go na naukę kołodziejstwa lub ko
walstwa, winien wnieść podanie do Zarządu 
szkoły w Grybowie, najdalej do dnia 25. 
sierpnia.

Prócz nauki praktycznej w warsztatach 
Zakładu uczą się uczniowie rysunków za
stosowanych do ich zawodu, oraz nauk teo
retycznych, ja k ; geometryi, technologii o 
materyałach, prowadzenia kBiąg i stylistyki 
przemysłowej, ustaw przemysłowych o ile 
'in tego potrzeba, a w końcu czytania, pi
sania, hietoryi ojczystej i geogrfii, rachun
ków, fuyki i niemieckiego. Uczeń więc, u- 
końozywszy taką szkołę jest więcej oświeco
ny od swoich z zawodu kolegów, ma wię 
cej otuchy rzucić się w wir życia przemy
słowego i łatwiej może opierać się konku- 
reneyi.

Popyt za mężami. Anela Białoń, 
cyganka, pochodząca z Meszny opackiej, 
spotkała przed 3 tygodniami w Tarnowie 
w ulicy Tuchowskiej służącą od p. M. Blo
cha, Ewę Witoszczankę. W ciągu pogadan-

oają zdroje tutejsze swym przyjaciołom i zna- liony dziecięce, które po zajęciach szkolnych 
joinym -, to też na brak frekwencyi kuracy u - ' odbywają musztry na placach i bawią oczy 
szów Truskawiec uskarżać Bię nie może. ! widzów zręczuemi obrotami wojskowemi.

M . T. Miasto Granada poszło jeszcze dalej w tym
U łaskaw leu ie. Józef Makowski, ska-! kierunku, postanowiło bowiem nawet wyda- 

zany d. 8 czerwca hr. przez sąd obwodowy wać malcom pewien mały żołd — zapewne 
w Samborze na karę śmierci za zamordo- na... cukierki Od pewnego ozasn zapomnia- 
wanie małżonków Kucharsiiioh, został nła- no o tym żiłdzie, zatem batalion miejscowy

przez 
ma na

cesarza 
karę

i karę śmierci za- 
dożywotniego wię-

za-

skawiony 
mieniono 
zienia.

Co pijał Szewczenko 1 czem
gryzał ? Pewien fejletonista ruski rozwią
zuje tę ważną kwestyę w następujący spo
sób: „Dzięki niezmordowanym badaniom
udało się nam odkryć stanowczo, że Sze
wczenko po każdym kieliszku zagryzał pro
sem, które zawsze nosił przy sobie w kie 
szeni. Ciekawa ta i ważna okoliczność skła
nia nas do postawienia dalszego pytania: 
„Jaki wpływ mogło wywierać na naszego 
poetę konsumowanie prosa?" Jak wiadomo, 
prosem można karmić także domowe zwie
rzęta, wskutek czego one robią się tłustemi 
i nabierają idyliczntgo uspoeoDienia.

Prawdopodobnie taki sam wpływ wy
wiera spożywanie prosa i na człowieka. Dla
tego zagryzanie napitków prosem wywoły
wało u Szewczenki idylirzuośó i skłonność 
do przedst?wiania obrazków cichego spo
kojnego życia na wsi. A ponieważ nietylko 
jedzenie, ale i pieie oddziaływa na duchowy

— podniósł bunt. Miłe pociechy mieszkań 
ców Granady udały się na skargę do jednej 
z redakcyj pism miejscowych, a wracająe, 
rozbiły kamieńiami trzy latarnie miejskie 
po drodze.

Walka byków. Jeden z podróżników 
Polaków po Hiszpanii tak opisuje walkę by
ków : Cbeąc mieć dokładne pojęcie o tutej
szej zabawie narodowej, poszedłem na walkę 
byków w B jonie. Dziwić się nakży, iż w 
końcu XIX witku igrzyska podobne nietyl
ko bywają dozwolone, ale są n..m’.ętn:e po
żądane. Oto, jak się one przedstawiają. Na 
dużym placu wspaniały cyrk; na ławkach, 
okrytych C7e rwouera bjknem —  tysiące lu
dzi ożywionych, niecierpliwych; arena wy
sypana mi iłkim, żółtym piaskiem, na którym 
leżą przygotowane długie p'ki i małe strzały, 
przyozdobione w różnobarwne wstążkh Wszy
stko to oblewa piękne słońce południowe ! 
Naraz otwiera się dwoje wrót: przez jedne 
wchodzą torreadorzy Diszpańscy w bogatyeh 
strojach, w których przeważają kolory żółty i 
czerwony; przez drugie wpue/.cz..ją kolejno

byki, które mają mieć udział w widowiska* 
Zwierzę wpada, ździwionym wzrokiem spo
ziera po obecnych i nie namyślając się dłu
go rzuca się na nadstawiającego się torrea
dora, ten zaś z nadzwyoźajną zręcznością, 
nnika śmiertelnego dotknięcia, przesadzając 
jednym skokiem napastnika lab zgrabnie u- 
sawojąc się na bok. Zwierzę gniewa się i 
ze złowrog m rykiem ryje ziemię, aby znów 
z całą siłą rzucić się na pięknego hiszpana, 
który ze swej strony s'ara się jeszcze wię
cej je rozdrażnić, machając czerwoną chu
stką i wbijając bykowi w skórę ostre strzałki 
Gdy jeden z torreadoiów zmęczy się, za- 
etępoje go wnet drugi, a gdy zdarzy się, 
że ofiara zabawy ludzkiej zosjduje się w 
niebezpieczeństwie, wówczas tłum torreado
rów zwraca uwagę byka w inną stronę. Nie
stety ! nie zawsze się to udaje i rzadko 
przedstawienie kończy s.ę b z śmiertelnego 
wypadku lub skaleczenia ! W połowie wi
dowiska wprowadzają konie. Jakże smutne 
błagalne spojrzenia rzucają te biedne zwie
rzęta na tłumy widzów. Czują one, że są 
przeznaczone na śmierć nieohybną, drzą ze 
stra Lu, a ich żałosne rżenie nie wywołuje 
wcale litości — przeciwnie, publiczność na 
widok koni wpada w radosny szał, krzyczy, 
tąpie nogami, rzuca na arenę wachlarze, 
chustki, bransolety, laski! Krzyk i entuzjazm 
wzmaga się, gdy biedny koń z wyprutemi 
wnętrznościami pada... Nieinaczej zapewne 
działo się za czasów cesarzów rzymskich, 
gdy wołano:  „ panem et circenses."
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Materyały do prania, które obeonie są i — 

w inodzi®, doprowadzone zostały do rzadkiej 
doskonałości, a wzory ieh zaledwie niema- ■« 1
eznie różnią się od wz irów Jedwabnych i - »  < 
wełnianych tkanin. Noszone są także pół 
jedwabne zefiry do prania. Bardzo dobrze 8n 
wygląda Linon a trontrons z przewlecze
niem ze wstążek a la comctc. W kąpielach 
bardzo używaną jest alpuka i pika i nąj 
nowszy angielski oxford, który miększym 
jest i podatnięjszym od piki. Najelegantsze 
są zupełnie białe koetyumy, bez żadnych 
kolorowych przybrań. Młode panienki noszą 
z upodobaniem biały, żółty lab różuwy mu 
szlin. Krepon ogranicza się obconie więcej 
do salonów. Niektóre odmiany przedstawi1* 
jedwabny krepon w duże żylki, crepon bi" 
gondi, crepe flogue, toile de soie, soi* 
d’A lgcr i cote chem l de eoton. Szkockie 
wateryały noszą eię cieniowane w jednyn* 
kolorze, we wszystaie oienie, od najjaśniej
szego do najciemniejszego. Na sport we ko- 
seyumy obiera się trykoty, któryoh obcisłośś 
korzystnie uwydatnia proporoyę posiaci. Ko* 
styum ten ma przywilej, że nie trzeba g® 
iiiczem przybierać.

Kolor bławatów zakończył swe pano
wanie, miejsce jego zajął b iały; noszonym 
jest także bardzo wanve i beige mieniąóf 
się w szarawy, brunatnawy i ezerwoniawj 
Nowością jeet kolor alpejskich fio łków czer- , , WBl 
wonyeh, mięszanina fioletu z wiszniowym 0 tej 
cepe, kolor podobny do jadalnych grzybóWi

lor rdzy, łyczka, bonton Hor, ian*e 'łpusl 
indien, blcu lumiere, Ueu lin, bleu fal" M. 
tuce, rose the, rose »bi, rose be/ngei*, "łaha 
violette des bois, terre cuite, trahuc°‘  * odati 
noger i ciolette de Parm ę. Dalej nos*1* 
całą Beryę nowych odcieni jak effraye, j<* 
pe, gradne, laitue, chnn, ipinard, gre" 
nonille, veronese i jenne punsse w zie
lonym.

Do osobliwszego szykn należy wybś* 
perfum, zastosowanych do kolom toaletJ< 
jak bez, heliotrop, iris, lub fiołek do fiole
towego, kwiecie pomarańczowe, jasmiu ltt® 
konwalia do białego, róże do różowego, ak* 
cya lab mimoza do żółtego, a rezeda 
zapach świerkowy do zielonego

Sukuie przeznaczone do festynów 
dowych, robią niemal wrażenie toalety 
wej. Do tego przejrzyste motyle
z kilku krótkich buf złożone rękawy
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cznyini kwiatami. Suknie te odnżniają 4* kD 
tylko tem, iż są mniej dekoltowane i P* 
używa się do nich ubrania z tinin, którf 
jest przeznaczony na wieczór.

Obok rękawów z roku 1840 widać wi®̂1 i 
szerokich, do dłoni sięgających rękawć* 
biskupich, co zdaje się potwierdzać pogłośk 
iż nadszedł konieo balonowych rękuwóf' |
Dotąd jednakże nie uległy one żadnym o®' i 
wyin zmianom, również jak i bluzy, który1 
z końcem lata ogłoszonym być ma wył®1 
śmierci.

Moda lnbuje się tymczasowo w bnrieu 
tego co jest, nie myśląc seryo o tern, #1
dać w ich miejsce coś innego. Jak zwyk

✓

Prawo do szczęścia.
Opowiadanie przez J. Eotapenkf

iZ  rosyjskiego).

(Ciąg dilsiy).

Ze swoimi gospodarzami widywał się 
tylko w porze jedzenia: przy herbacie 
przy ohiedzie, śniadaniu i kolacyi. Zda
wało się, że żyją oni tylko o tej porze, 
resztę dn a przesypiali, lub leniwie snuli 
się po domu. Do ogrodu wychodzili rzad
ko kiedy;  natura nie wabiła i ch;  prze
kładali nad nią swe łóżka i sofy, i oży
wiali się tylko pod wpływem kilku szkla
nek wódk', albo na widok smacznych po
traw.

Daryę widział dwa razy, gdy prędko 
przechodziła ogród i skryła się gdzie.ś 
w j eR° g^ębi. Musiała tam m eć swój 
zwykły kącik, gdzie przepędzała eodziny 
jak zwierzątko w swojej norze. R gular- 
nie ukazywała się przy stole, nalewała 
herbatę, podawała wszystkim jedzenie, 
mówiła jednak tylko do służącej, której 
cicho wydawała rozkazv. Kurtanow nigdy 
ni“ słyazał, ażeby zwracana się kiedy z ja 
kiem słowem do męża albo do krewnych. 
Oddalała się zaraz, skoro tylko nie po- 
trzebov ano jej usług przy stole. Nie 
mógł się zoryentować, jaką rolę ta ko
bieta gra w tym domu. Z wyrazu je j

twarzy, z milczącego, surowego, pogar
d l i w e g o  s p o s o b u  zachowania się j cj, mógł 
wywniesko*. c, że była dla nich obcą i 
w nh towarzystwie znosi tortury, bo 
sztuczki wuja i śmiechy krewnej musiały 
ją  w najwyższym stopiu obrażać.

Były to jednak tylko domysły.
— Bardzo m ożliwe, ie  tu rozgrywa 

się jakiś dramat — myślał Kurtanow, 
obserwując bladą jej piękną twarz, o de
likatnych liniach i rozumne, błyskające 
oczy — ale stauowczo jest niemożliwem 
to zbadać !

I zdecydował w sobie, że nie jest to 
jego zadaniem.

Wieczorem, przy kolacyi oznajmił Pe- 
trowiczowi, że jutro rano odjeżdża.

— Mówiłem ci przecież, że tu nie 
wytrzymasz 1 — zauważył tamton ze znu
żonym uśmiechem.

Nie... nie to ., muszę się spieszyć 1
wymawiał się Kurtanow — źle się obli

czyłem... *
Przypadkiem popatrzył na Daryę Pa- 

w wnę i ujrzał lekki cień przemykający 
po jej twarzy: schwycił jej spojrzenie, 
skierowane na n ebie, a spojrzenie to 
surowe, przenikliwe, badawcze z_razem, 
kontrolujące g o , wydało mu się niespo- 
dzianem, dz*wnem i pe|nem znaczenia. 
Zapomniał jednak wkrótce o niem, bo 
Darya zresztą zachowywała się jak zwy
kle i po kilku mintach znikła. Z Grigó- 
rjim Petrowiczem pożegnał się dzisiaj, 
ponieważ nie liczył na zobaczenie się 
z nim o tak rannej porze

W nory spał mocno, a raniutko, gdy

okiennice jeszcze b jły  zimknięte w ca
łym domu, poszidł do stacyi.

Pociąg, na który oczekiwał, był mie-
jszany, musiał więc wlec się nim nad
zwyczaj powolnie. Kurtanow postanowił 
jechać nim tylko kilka stacyj. potem wy
siąść i oczekiwać na pociąg pospieszny, 
którym przyjechał od granicy.

Zależało mu tylko na tem, ażeby jak 
najprędzej rozłączyć się z mieszkańcami 
Czaplina.

O trzy stacye dalej znajdował się p o 
rządny bufet. Udał się lam na śniada
nie. Pociąg stał jeszcze, gdy zauważył 
urzędnika kolejowego, który chodził wo
koło długiego stołu i ukazując kopertę, 
zdawał się o coś wypytywać pasaże
rów...

Urzędnik przystąpił także do Kurta- 
nowa, nachylił się i wskazał adres na 
kopercie z tem samem pytaniem, jakie 
przedtem zadawał innym :

—  Czy nazywasz się pan Kurta
now ?...

Z najwyższem zdumieniem przeczy
tał Kurtanow adres na depeszy :

„Do pasażera Kurtanow 1“
Kto mógł w iedzieć, że obrał tę dro

gę ? Kto go potrzebował ? Kto się nim 
zajm ował?

—  Ja nim jestem 1 — rzekł z nie- 
nkrywanem zdumieniem, zostawiając roz
poczęte śniadanie.

Zniecierpliwiło go to, że mnsi&ł naj
pierw pójść do biura i pokwitować tele
gram.

Wróciwszy na peron, otworzył tele
gram i przeczytał:

„Jeżeli jesti ś pan uczciwym człowie
kiem, oczekuj mnie na stacyi. — Darya 
Pawłówna."

Kilkakrotnie przeczytał te słowa, w 
końcu powiedział jednak do siebie:

— Nic nie rozumiem I
Kończąc później śniadanie, przyszło 

mu nagle na myśl to badawcze spojrze
nie, jakiem go wczoraj Darya obrzuciła 
przy kolacyi. Spojrzenie to więc nie by
ło bez znaczenia 1

Skończywszy śniadanie, wyszedł na 
peron i przechadzając się samotnie po 
nim , rozmyślał nad zagadkową treścią 
telegramu i znaczeniem wczorajsz°go 
spojrzenia.

—  Jeżeli jesteś pan uczciwym czło
wiekiem... Co za dziwaczny wstęp 1

Zdanie to dobitnie wyrftóało silne 
przedsięwzięcie i kategoryczny ton. Ża
dnych obiaśnień, proźb, an: wzruszają
cych słów. Cóż to b y ło?  U cieczka? To 
mogło być 1

Co prawda, nie zamienił z nią nawet 
dziesięciu słów i nie miał żadnej sposo
bności Poznać ją bliżej. Ale bądź co 
bądź, to było jasuem, że nsleżała do in
nego rod-iaiu ludzi, auiżeli jej m ą ż ; 
przecież widocznie była oburzoną wszyst- 
kiem, co się w około niej działo. Z twa 
rzy jej można było wyczytać, że ani na 
chwilę nie znajdowała upodobania w tem 
życiu.

G > lednak znaczyło to spojrzenie, to 
przenikliwe, badawcze spojrzenie, któ-

rem go obrzuciła, gdy wspomniał o swo
im odjaździe? Czy pragnęła niem z&j- 

[rzeć do jego duszy i dowiedzieć s'ę, czy 
może mu zaufać? Ale dlaczegóż nigdy 
nie starała się z nim mówić?  Wszak 
mogła była zejść się z nim w ogrodzie, 
sama, to b jło  przecież tak naturalnem.

Czekanie na pociąg coraz bardziej go 
rozdrażniało. Dlaczego ona telegram wy
słała właśnie do tej stacyi? Musiała po
jąć, źe on nietylko odjeżdża, ule chce 
czemprędzej uciec z cmentarza, który go 
strachem i wstrętem napełniał. Ozy me 
było to owe zrozumienie się, owa łącz
ność, która nadała jej prawo zwrócenia 
się do n iego? Nic nie wiedział i nic nie 
rozumiał 1 To j idno tylkn było mu ja- 
sntm, że Darya Pawłówna ucieka z do
mu swego męża i potrzebuje towarzy
sza któryby jej udzielił rady a w po 
trzebie obronił.

—  Tak, wszystko to wykonam! —  
myślał, cl udząc dalej — wypełnię to 
zadanie. Każdy na mojem miejscu zro
biłby to samo. Na wszilki wyp idek meja 
cała sympatya należy do niej. Człowiek, 
obdarzony choćby cieniom duszy, nie 
może nic innego zrobić, jak tylko uciec 
stamtąd 1 Przywitam ją zupełnie swobo
dnie i o nic nie spytam. Co mnie to 
obchodzi ?

I usiłow tł wmówić w siebie, że ocze
kuje na pociąg tak niecierpliwie tylko 
z tej przyczyny, ażeby módz dalej je 
chać, a przybycie Daryi Pawłówny by
najmniej gu nie wzrusza.

Oczekiwanie to jednak wyczerpało

wkrótce cały zasób jego cierpliwości.  ̂
chwila spoglądał na zegarek; przeZ®£ 
ność swoją posunął nawet tak dalece,  ̂
poszedł zapytać się, czy podczas pr** 
Stanku można zakupić bilet. Z nieW1* 
domej przyczyny zdawało mu się, że o®* 
nie ma biletu do dalszej podróży.

— Może i pieniędzy nie ma przy ^  
bie? Zkądżeby je miała? Jeżeli uci®  ̂
od męża, trudno żeby go o nie prosił*

Zbadał zawartość swej sakiew ki > * 
bliczył, że dosyć będzie dla obojga,

— Czy mnie tylko ta historya ń1 
wzrusza zanadto? —  zapytał nagle s*1 
siebie, gdy na wiadomość, że pociąg ’ 
puścił ostatnią stacyę, uczuł, iż jest 
zwyczaj wzruszony.

— Oczekuję ją jak zakochany, a A* 
przecież w rzeczywistości jest dla ©< 
zupełnie obcą!

Pociąg ukazał się zdała, zbliżał r' 
coraz bardziej, zwalniał ciągle i nares*^ 
się zatrzymał.

Kurtanow stanął ko/o drzwi pru’

*1
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dzących do bufetu i oparty o ściany  ̂
ważnie, choć na pozór spokojnie, o! 
wowb/ pasażerów, wysiadających * ^ 
gonów.

Odrazu poznał Daryę Pawłownę 
ła na sobie lekki, ciemny płaszczy^'
na twarzy gęstą zasłonę.

Dlaczego ją poznał? Nie wid*i*ł ’ 
przecież nigdy w tym kostynmiel

(C. d. » ’*



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 8. Sierpnia 1895. S i. 218.

W1
ca wó^ 
jłosW 
:a f (>*' 
m »«' 
który1*

‘-•staniem nowego sezonu, słyszeć się da- 
1 najrozmaitsze przepowiednie, najsprze- 
^Mfrjszej natury, i podczas gdy podług je 
Mjch zanosi się na skasowanie balonowych 
“ *#wów, podług drugich mają pozostać one 
^mienione, również jak i szerokość sjo- 
Mic. Przy tych zgadzają się przynajmniej 
*®*®powiedn!e w tem, iż najskromniejsza 
% o sć  wynosić będzie pięć do sześciu me- 

Największe zainteresowanie się powin- 
** budzić kwestya bluzowa, gdyż trudno 
J'J>ie wyobrazić, ażeby świat damski zgo- 
^  się na zniesienie tej tak nadzwyczaj 
faktycznej i wygodnej części ubrania.
, Mniej zasługującą na wiarę wydaje się 
’*nież zapowiedź odrodzenia się history- 

'•ego stylu w jego pierwotnej, niezmie
nnej fnrmie. Dotyczące kostyumy mają 
™ Wiernem odbiciem starych portretów, 
^tyczem każda z pań może sobie dowolnie 
?łbrać to, co jej nąjbardziej trafia do prze- 

"‘■'lin, tem samem moda, nie ograniczając 
'1 iadnym określonym rodzajem, pozostawi 
™ graniczoną wolność. Myśl ta może być 
**®hwycaiącą, mimo to trudno sobie przed- 
V i ć ,  ażeby ta pozornie występująca z ram 
Jjrkiza Pompadour, Inb księżna de la Tal- 
*®fe, albo księżna Portsmouth, nareszcie 

^  uwa jak Marya Stuart, Marya de Medi- 
lub Anna Austryaczka, pieszo przecho- 

przez nlice, dla załatwienia zakupna. 
S  tegc trzeba sobie koniecznie wyobrazić 
**ztowne lektyki i wspaniałe karety z 

^•dmnastcgo i osmnastego wieku, a nie 
Nze okcpcone wagony kolei żelaznej, lub 
?<liwaje, podnb"e do beczek napełnionych 
^ziami.bo d- *5reszcie bicykle.

Jako przybrania do sukien przygotowują 
‘  paamanterye, które także wróżą koniec 

r*zom, gdyż wymagają bardziej przylega- 
*Jch staników. Dalej koronki i hafty, te 
letnie świecącymi przedmiotami,jak perły, 
J*t i blaszki złote ozdobione, tudzież gu- 

sztucznie wykonane, będą odgrywać 
^®czną rolę.

Spódnice będą także obficiej przybiera- 
lecz tylko wzdłuż, gdyż okrągłe garni- 
ki, same przez się szerokie spódnice, 

j^nią niezgrabnemi. Odstające jedwabne 
Jony albo świecące borty przykrywać bę- 
3 szwy, zresztą i tuniki wejdą także w 
*̂4ę.

Jako podszewkę pod spódnice używa się 
Jttsze jeszcze sztywną włosień, która je- 
J*k tylko u dołu tworzy szeroki szlak. Na 
J  cel służy podobna do kanwy tkan ina.

lżejsza, a jako haute n ouveautr  n- 
Jłaną jest fibrę shamoise, rodzaj masy 
Jpierowej, | rzymieszanej z delikatnemi 
Jóknami drzewa, której chętnie używa się 

podszewkę pod rękawy, ponieważ jest 
'lej sztywną. Podobną jest do zmiętego 

ł*Pieru, dsje dostateczną moc, nie poslada- 
kruchości włosiennego materyału. Nie 

^ttinno się jej jednak wszywać w szwy.
Na łak zwany przejściowy sezon poia- 

, ją się znowu sukienne kostyumy w ro- 
S ju  tailleur, w kolorze białym, popielą 
,’M i masłic. Jako przybranie do nich słu- 
* stebnowane rzędy lub rozmaicie na 

!jł*ane pasy, kilkakrotnie obstebnowane.
tego przychodzi angielski kołnierz lub 

^Met, podszyty białym atłasem z białemi 
^pustkami.
. Na punkcie halek panuje wprost nie- 

* Jebany zbytek. Jedwabne różnokolorowe, 
odotająoemi falbanami i koroniami często 

^ewyiszają w artość snkni. Najpraktyczniej 
M* są z alpaki. Do toalety z materyału do 
Mania, stosowne są z perkaln lub nankinn, 
K  takiej tkaniny co suknia. Przeciętnie 

Inak ubierane są koronkami. Ażeby wierz
chniej sukni dać potrzebną podporę,

bezużytecznem, gdyż jakość, a nie ilość sta
nowi przewagę. Ida.

Ostatnie wiadomości.
Wiener Zeitung ogłasza patent ce- 

sarsk. patowany z Ischl na d. 5. b. m., 
zarządzający rozwiązanie sejmu ja licy j 
skiego i poczynienie co potrzeba dla 
przeprowadzenia now ych w yborów .

Zwracam y uwagę na nasz telegram  
m ogancki. Um yślne ogłoszenie w iado
mości tych co do ks. Ferdynanda do
wodzi, i i  książę pewnym jest swego 
stanowiska w  Bułgaryi —  a w takim 
razie wypadnie ma w rócić do polityki 
St&mbałowa. Słyohaó, że książę już 
ju tro ma w rócić do Sofii.

R adykalny serbski Dnewni List 
twierdzi, i i  król odłożył swą podróż do 
Biarritz z powodu groźnyoh stosunków 
na półw yspie Bałkańskim. Król miał 
ośw iadczyć, iż obecnie, gd y  rządowi 
wypadnie może spełnić niejedno trudne 
zadanie, opuścić kraju n e może. W ko
łach rządow ych zaprzeczają doniesie
niom Dncwnego Listu.

W edle urzędowych doniesień, które 
nadeszły do Londynu i W aszyngtonu 
o rzeziach w prowinoyi Faczen w Ku- 
czeng i drugiej m iejscow ości, Chińczy
cy napadli na m isyonarki angielskie i 
amerykańskie, tudzież na żony mi-jyo- 
narzy i dopuściw szy się na nich okru
cieństw niew ym ow nych, formalnie je  
pozarzynali. Innych obcok ra jow ców , 
m iędzy tym i kobiety i dzieci, batożo- 
no i maltretowano. Duchow nego Ste
warta spalono żyw cem  w je g o  domu 
z żoną i dzieckiem . Urzędnicy chińscy 
spokojnie się temu przypatrywali. Nie 
było takich okropieństw od rzezi tient- 
sińskiej w roku 1870. Ponow ne prze
śladowania chrześcijan przypisują w 
L ondyn ie powszechnie niepojętej apa- 
tyi posłów  angielskiego i amerykań
skiego parlamentu, którzy całkiem  o 
bojętnie postępują w obec w rodzonej 
nienawiści Chińczyków do chrześcijan.

nosi
pnd elegancką balką inną z lekkiego 

j*4vrabiu, którą podszywa się mocnem płó- 
szerokiem na trzydzieści do pięćdzie- 
centymetrów.

Najpierwszą nowością jest halka Gavar- 
Ms, z delikatną, zaledwie dostrzegalną pod- !S  z Juminium. Podstawa ta daje w ka- 

razie objętości sukni dostateczną pod- 
ale przyzwyczailiśmy się już raz, na 

podobne nowości patrzeć z uzasa- 
,f°ną nieufnością, widząo w duchu cząjącą 

*'? krynolinę, na którą to wizyę, mało kto 
Oglądać może przyjaznem okiem.

Gorsety noszą z atłasu contil satin lub 
r W l  de coion. najlepiej n-epodszywane, 

tylko zaopatrzone lekką nankinową, je- 
,.^'bną albo batystową podszewką. Unikać 
?ł &iez należy wielu garnirunlów, gdyż te 

łatwo odznaczają, co nieładnie wygląda. 
JjPowiednie hafty i koronki są najelegant- 
T8 Tylko prawdziwy róg nadaje gorsetowi 
lek*, przeładowanie stalkam1 jest

TELEGRAMY.
le ch l d. 7. sierpnia.

Cesarz złożył wczoraj królowi ru
muńskiemu jedni godzinną wizytę , a 
następnie obaj m onarchowie razem po
jechali na obiad dworski.

Król rumuński przym ow ał po obie- 
dzie na andyenoyi hr. Gołuchowskiego 
i Eulenburga.

W ieczorem  odbyło się galowe przed 
stawienie w teatrze.

W ęgierski minister spraw w ew nę
trznych Perczel przybył tu wczoraj.

Praga d. 7 sierpnia.
Sąd krajow y w ezw ał gm inę w Tru- 

tnowie, aby jak  najrych lej przedłożyła 
sy łuaoyjne plany dla sądu w Tru 
tnowie.

U ra c d. 7. sierpnia.
Radca d woru Stuerg pow rócił z ur 

lopu i obejm uje napo wrót urzędowanie. 
W iadom ość w ięc, jak oby  Stuerg z po 
wodu rozbicia się koalinyi zamierzał 
porzuoió służbę państwową, okazała się 
nieprawdziwą.

Sofia d. 7. sierpnia.
Urzędowy dziennik ogłasza, że ks. 

Ferdynand przybędzie do kraju we 
czwartek.

B elgrad d. 7. sierpnia.
Zbiegli tutaj z Bułgaryi zw olenni

cy  Stambułowa wydadzą temi dniami 
w języku niem ieckim  broszurę, w y
stosowaną przeoiw ks. Ferdynandowi, 
a odsłaniającą skandale na dw orze 
bułgarskim.

Cowes d. 7. sierpnia.
Z powodu rocznicy bitwy pod 

W oerth cesarz W ilhelm  w ygłosił mo

wę, w której sławił zjednoozenie n ie
mieckich szozepów.

B erlin  d. 7. sierpnia.
Wielką senzacyę sprawił tu w ido

cznie przez Salisbury’ ego inspirowany 
artykuł w  Standardzie przeciw  cesarzo
wi W ilhelmowi z p orod u  jeg o  polity
ki zagranicznej. Artykuł ten wyrzuca 
cesarzowi niem ieckiem u, że kokietuje 
z Rosyą i Francyą, a przez to stracił 
sympatye angielskie.

Standardowi w sposób gw ałtow ny

blicznem  zebrania rezoluoyę, w  której 
się bezpośrednio do rządów europej
skich zwracają o opiekę przeoiw w y
brykom  Chińczyków, tudzież donoszą 
■m, że środki, jakich się one chw ytały 
przeciw  indywiduom  r, które dawniej 
dopuszczały w ybryków , są niedostate 
cznym i.

Londyn d. 7. sierpnia.
Na wiecu anglo-orm iańskim  w L on 

dynie wygłosił Gladstone w czoraj bar
dzo długą mowę pełną w ycieczek  prze-

odpowiada Post, organ kanclerza n ie- [ ciwko Turcyi i zakończył zdaniem, ie  
m ieckiego ks. H ohenlohego. Niem cy — A nglia  ma prawo zaoku^owaó Arm e

nię i powinna to uczynić, jeżeli Porta 
nie przeprowadzi wszystkioh żądanych 
reform.

Dział ekonomiczny.

pisze Post —  prowadzą tylko politykę 
przezorną i przenoszą przyjaźue poro
zumienie z Rosyą, aniżeli z nią walki.

Angielski poseł w  Berlinie Małet 
opuszcza swoje stanowisko rzekomo ze 
względów zdrowia.

B erlin  d. 7. sierpnia.
Berlińskie dzienniki donoszą, ż e ' Praktyczno kursa handlowe w 

przebieg konferencyi hr. Gołuohow - j Czernichowie, utrzymjwane przez Tow 
skiego z ks. Hohenlohem  w Aussee był Eółek rolniczych we Lwowie otwarte zosta- 
, , . , . , na z dniem 1. października br. Celem ich
bardzo serdeczny i że poruszono wiele udzielanie 2awodowych wiaa0mośei ban-
tema Sw politycznych , ale nie ozym o- J <il0Wych w takim zakresie, aby uczniowie
no żadnych postanowień, albowiem nie przez należyte odbycie całego kursu nauki
było do nich powoda. Dlutego nie na-[m ogli nabyć uzdolnienia do wykonywania
leży przyw iązyw ać do tego spotkania handlu towarami mieszanemi w i ozmiarach
żadnego znaczenia politycznego, ani j m ściw ych tego rodzaju przedsiębiorstwom 

°  . v  • j  i -prowadzonym po wsiach i miasteczkach a
przypuszczać, że za kulisami dyplom a-  ̂zwłaszcza wykonywanym przez Kółka rolni-
tycznem i przygotow ują s>ę jakieś do 
niosłe wypadki. Dzienniki przypom i
nają przy tej sposobności, że w spra
wach bułgarskich N iem cy zachowują 
zupełnie neutralne stanowisko i woale 
się nie myślą poróżnić z Rosyą.

M oguncya d. 7. sierpnia.
Księżna Braganza, bawiąca tutaj, 

ogłasza w  Mainzer Journal pismo na- 
stępnjące : Ks. F e r d y n a n d  (bułgar
ski) j e s t  z a n a d t o  w i e r n y m  k a 
t o l i k i e m ,  iżby się kiedy swojej 
w iary zaparł albo dopuścił w ych ow y 
wania swego syna w  szyzmie. Obaj się 
raczej tronu, a nawet życia wyrzekną 
To mi przed kilkoma dniami z c a l ^  
s t a n o w c z o ś c i ą  pisała moja córka 
a teściowa ks. Ferdynanda, księżna Par 
meńska."

Rzym d. 7. sierpnia. 
W edług zatw ierdzonego ju ż  przez 

króla programu, uroczystośoi jubileu 
szowe wkroczenia wojsk włoskich do 
Rzym u mają trwaó od 17. września 
(głów ny dzień 20. września) do 2. paź 
dziernika, aby jak  najdłużej zatrzymań 
tu cudzoziem ców. G łów nym  ustępem 
będzie defilada chorągwi wszystkich 
pułków włoskich i korporaoyj w ojsko
w ych przed królem.

„Agenzia Stefani“ donosi: Poseł
włoski w B razylii, baw iący teraz we 
Włoszech, otrzym ał nakaz udaó się 
natychmiast do R io Janeiro, dla osta
tecznego załatwienia reklamaoyj w ło
skich.

Londyn d. 7. sierpnia.
Okropieństwa, jakioh się Chińczycy 

w Kuczeng i jeszcze w innej m iejsco
wości niedaleko JTuczeu dopuścili, wy 
wołały tu srogą burzę. Półurzędowy 
Standatd zapewnia, że jeśli rząd chiń
ski natychmiast nie nanozy rozumu 
swoich mandarynów, rozmówi się A n
glia z cesarzem duńskim  w sposób 
dobitny. Jeżeli cesarz w swoim  kraju 
nie m oże czy  nie chce bronić podda
nych angielskich, to mu A nglia  do te 
go dopom oże w sposób dlań bardzo 
niem iły. Należy nietylko nkaraó sa 
mychże morderoów, ale oraz daó w zo
row y przykład energii w obec dostojni- 
ków chińskich, którzy przez swe ią nie— 
dbałość stali się współwinowajoam i 
zbrodniarzy.

„Biuro Ren tera “ donosi z S za cg a ju : 
Tutejsi E uropejczycy uchwalili na pu

cze. Jednorazowy kurs, obejmujący całość 
nauki, połączonej z praktyką sklepową, trwa 
przez (trzy) miesiące a powtarza sig co
rocznie 3 razy (joczątek 1. stycznia, 1. 
1 wietnia i 1. pt-ździernika). Na jednorazowy 
kurs przyjmuje się równocześnie co najwy
żej 4 uczniów. Uczniowie pomieszczeni będą 
w internacie, gdzie otrzymają mieszkanie, 
pościel, wikt, opranie, światło i wszelkie 
przybory naukowe za opłatą jednorazową 
50 zł. płatną z góry. Ubodz* kandydaci 
mogą otrzymać stypendya po 50 zł. z fun- 
dacyi śp. dr. Jana Tnwarnickiego. Kandy
daci ubiegajcy się o przyjęcie na „Prakty
czne kmsa handlowe w Czernichowie* win
ni udowodnić że : ukcńczyli 16 lat wieku 
należą do jednego z wyznań religii c h r z e -  
ś c i a ń s k i e j ,  ukończyli co najniżej pospo
litą szkołę ludową — a nadto przedłożyć 
mają świadectwo moralności i deklaracyę osób 
wiarogodnych, zawierającą poręczenie wy
nagrodzenia strat i szkód zrządzonych przez 
ucznia w handlu przeznaczonym do wyko
nywania praktyki sklepowej. Podania 
przyjęcie na praktyczny kurs handlowy, roz
poczynający się z d. 1. październihj br, na
leży wnosić najpóźniej do dnia 15. września 
na ręce Zarządu „Praktycznychkursów han
dlowych w Czerni chowie11 (joczta w miej
scu), który również przyjmuje podania sty- 
pendyjne, wystosowane do Głównego Zarzą
du Towarzystwa Kółek rolniczych we Lwo
wie. Kandydaci, którzy jedynie z braku 
miejsca nie zostaną na razie przyjęci, za- 
obowują pierwszeństwo w przyjęciu na kurs 
następny.

— Dostawy kolejowe. Gazeta lwow
ska ogłasza publiczne rozpisanie dosta
w y tych  m ateryałów, które dyrekeya 
rnchn kolei państw, we L w ow ie na r. 
1896 potrzebowao będzie. Dotyosąoe 
oferty na przepisanych blankietach 
sporządzone, mają byó wniesione naj
później do dnia 10 września do 12 
godz. w południe do dyrekcyi rnchu 
we Lw owie.

Pożyczka krajowa 6*/0 »• 105. do — ■— .
4 V fo  100-60 do 101-30. 4%  z roku 1891 98 30 
do 99-— . 4°/0 po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 98 30 do 99-— .

L o s y : Losy miasta Krakowa 26'50 do 28'50 
L isy miasta Stanisławowa 42'— do — •— .

M onety. Dukat cesarski 5'68 do 5 78. Napo 
leondor 9‘58 do 9-68 Półimperyeł 10"— do — ■— 
Bubel rosyjski srebrny 1-26'— do 1-36'—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-29-50 do 1-30-50. 100 marek 
niem eckioh 59-25 do 59 55

W iedeń d. 7. sierpnia.
(Telegram Qae. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano, 
kredyty 399-50, węgiersai bank kredytowy 
490-50, anglobauk 167-50, landerbank 277'— , ko
leje państwowe 419 15, lombardy 110-50, elbetha 
296-75, akcye .ytoniowe 233'50, alpiuy 93'90, 
renta majowi, 100-95, węg. renta złota — -— 
węgiersk. .entt koronna — •— , anstr, renta ko
ronna 100-— , losy tnreekie '76-20, unionback 
345-75, marki — ■— , ruble — •—.

B erlin  d. 7, sierpnia.
(Telegram Gaz. Nar.)

Wezuińj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 247-75 (399 61), lombardy 46 50 (110-24), 
węgierska rent: złota 103-60 (123-31), wee renta 
Koronna — 1— ( — ■— ). Cyfrj podane w ua.via- 
-ie (— ) aznact.iją porót-nawezy kurs wiedeński 
iz Wientr-bariOt.

F r a n k fn it  d. 7. sierpnia.
(Telegram (łat. Nar).

Wczorajsza g !ełda wieczorna: Kredyty 335-12 
(399-47), lombardy 94-87 (110 09), węg. renta 
złota — •— (— •— ), węeierska renta koronrwa 
- - -  ( - • - )

N a d e s ł a n e .
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada )

H en n eb e rg- Seide.
— iur acht, wenn direkt ab meinen Fabriken 
bez o gen, — schwarz, w eiss und farbig, 
von 3o kr. bis fl. 14-65 p. Meter —  glatt,ge- 

’ karriert, gemustert, Damaste etc. (ca. 
240 yerseh. Qual. und 2000 yersch Farben, 
Dessins etc.) porto- und steuerfrei ins Haus 
Muster umgehend. Doppeltes Briefporto nach 

der Schweiz.
S e id e n -fa b r ik e n  G. Henneberg

(k. u. k. Hofl.), Z iir ic li

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 7. sierpnia 1895.

A k c je  za Bztukę -. Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 22i — dc 224- —. Kolą) Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a 322-— lo 326 —, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 440-— du 
—1— . Bankn kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 
210-—  do — •— . Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
LiiO ał. 200"—  do 203- - .

L ls t j zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5°/o l°s- w 40 lat. — —  do — . 5 %  z 10°/
prem. 110 30 do 111-— . 4*/,%  los, w 50 lat 
100*60 do 10130 Banku Krajowego 41/, °/0 los. w 
51 lat. 100-75 do 101-45. Ranku k -ajowego 4 %  
los. w 57 lat. 98-— ao 98'7u Towatz. krodyt. gal. 
ziemsk. 4 %  (I. em isja) 98‘50 do 99-20. 4 %  los 
w 41*/, lat. 98 10 ao 98 80. 4 %  los. w 56-lataoh 
9810 do 98-80. 4*/,%  los. w 52 lat. -  do

O b lt r  za 100 zł.: Galie, funduszu propinaeyi 
nego -tr/0 98-40 d j  99"’ 0. Buków. fund»szu pro 
junacyjnego 5°/0 1O2-50 do — . Kom. nauki 
krajowego 5«/t w a. U. em. 10210 dc [02-80.

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu zbożoweg > na Kleparzu.

Kraków 6. sierpnia
1‘zisiejszy targ na Kleparzu odbył się w uspo

sobieniu spokojnem. Przj ma^ym odbycie ce n y !
ioża utrzymały się mniej więcej niezmienione. 

Zapasy starego zboża są już na wyczerpaniu , a 
dowo ,y nowego aotychezas piewielkie.

Płacono pszenicę białą 0-— do 0 — zł., czer
woną nową 7-30 do 7-50 zł., żółtą n. 7-30 do 
7-50 zł., żyto 6-20 do 6-45 zł., jęczmień 
browarny 0-—  do 0-— zł , na paszę 5-60 do 5-80 
zł., owies 6—  do 6-30 zł., rzepak 8 90 do 9-15 
zł. Koniczyna czerw. — do— zł., biała — do — , 
tymotka -  —  do — , wyka 0-— do 0-— zł 
bób 0 — do 0 — zł. Wszystko za 100 kilogramów.

B ,nk galicyjski dla handlu i przemysłu.

FrByjeohali do L w ów *.

dnia 7. sierpnia.
Hotel Zoria. H. Zakrzewska z W i któ

re ̂ a, J. kniaź Puzyna z Narola, St. Irsay 
z Lipnik, M. Zakrzewski z Czołhan, F. Por- 
ges z Wiednia-

Hotel Europejski. G. Broders z Paryża, 
W. Gaiger z Wiednia, dr. W. Filipowski 
z -Sokala, J. hr. Wiśniewski z Krystyno- 
pola, L. Perfecka z Rzozerca, ks. Bor- 
szezowski z Sobatyna, J. W. N. de Głę
bocka z Wołynia, J. Weber z Kaaden, R. 
Fronius z Josefhofu, Wł. Baar z Przemy
śla, Ostoja de Zagórski z Wiednia.

Hotel Imperial. W. hr. Reyowa z Psar, 
A. hr. Romer z Krakowa, L. hr. Wildburg 
z Węgier, G. Romer z Zabełoza, E. Scbnireh 
i W. Berger z Czerniowiec, B. Kahn z Pa
ryża, A. Longinof z Odesy, E. Kleeman, J. 
Heseheles i Scheiner z Wiednia, R. Leszin 
z Budapesztu, S. R. Btoiński ze Lwowa, K. 
Abgarowicz i J. Uberall z Rohatyna, St. 
Karchesy z Cieszanowa.

Stan powietrza. W ubiegłej dobie
padał deszcz tylko przed południem, po po
łudniu zaś by*a pogoda.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru aredukuwany <lu pn/,1. 

mu morza bsł d-fió o 12w\- ąodi-ote « :o 
ła d n ie  63'0 uiUŁ. •

Prognoza nu dobę dnia 8 sierpnia b:. 
(od p-łaoey do północy) W mtr będzi- (0 
do kierunku zachodni o śreluiej prędkoś i 
około 6 0 m/s K

Sreduia temperutura doby około 18 0 ’C 
ni fi:o bęazie zmienne — aw*. e n» wiL-t- 
tnoó--' powietrif, będzie od 65 do 7 0 '/o- 

Opad, deszcz chwilowy, zresztą pogoda.

Dziś d. 8 sierpnia: Cyryaka. — Pan- 
tał-jmona

Ruch pociągów
pomieszczamy na ostatnitj stiouicy 

Gazety Natodowej.

Dent37*sta
Dr. B. Kaczorowski

były uczeń szkoły berlińskiej 
przeniósłszy swój długoletni zakład 

dentystyczny
as W iednia do Lwowa

ordynuje

p rz y  ul. Sykstuskiej I. 23
(stara poczta) parter

od g. 9 - 1  przedp. i od 2— 5 pop. 
w niedziele i lwięta od 9 — 1 2
Dla ubogich chorych codziennie 

ambulaioryum 
o d  8 — 9  p r z e d .

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr.Kazimierz Podlew ski
b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie
0 r d . 3 r x v u . j e  o d  1 1 — 1 2  i  o d  3— 1> 

n i .  C h o r ą i e z y / n y  1 6 .

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

(we Lwowie plac Maryacki)
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. P: , ;czności, zapewnia
jąc, że usilnem nas..v-iO staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wyookua poważaniem

Albert Szkowrm i Sp.
wł&śó. Hotelu Europejskiego 

P ok o je  od  S0 et. pocw iw sry .

Na sprzed?ż.
Majątek ziemski w pobliżu Lwowa, 

5 kim. od stacyi kolejowej, 1075 m. obsza- 
rn, z tego 200 m. lasu, 80 m. łąk, 56 m. 
stawiska, o dwóch folwarkach, z inwenta
rzem żywym i martwym, obciążony dłngami 
hipotecznymi do 142.000 złr. Cena złr. 
240.000.

Kamienica we Lwowie 2 piątrowa, 
wynajęli rządowi, bardzo dobrze się renlu- 
jąca. Cena 56.000 złr.

F o lw a rk  od Żółkwi 4 kilometry, 70 m. 
obszaru, czarnoziem, poczta i stacya kolei 
w miejscu. Cena 20.000 złr.

Majątek ziem ski, pow. Monasterzy- 
ska, 730 m. obszarn czarnoziem, obciążona 
do wysokości 58.000 złr. Cena 140.000 złr.

Majątek ziemski 190 obszaru, pow. 
pow. Kamionka Strumiłowa, 2 kilometry od 
stacyi kolei żelaznej, z nowymi budjnkami 
mieszkalnymi i gospodarskimi. Cena złr. 
35.000 wraz z zasiewami.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya 
adwokacka Dr. Wincentego BaTabanai 
Dr. Aleksandra VogIa. we Lwowie, przy 
ni. Kopornika 1. 7. I, piętro.

Pośrednictwo wyklnezone.

Pogrom.
Opowieść dziejowa z 1849 r.

Prz«z

Stanisława Schniira-Pepłowskiego.

[Ciąg dalszy.1

b Wśród tych czynności nadeszła depesza od 
®ssutba, wzywająca Bema do Aradu ; Bem 

j.^bjmił w  odpowiedzi swej, „ ie  sytuatya nie 
„ ‘ leszcze tak niepomyślną, jak sobie ogólnie 
.ł°brażają, że reorganizacya wojska postępuje, 

tego jest nieznaczna, strata Węgrów małą, 
korzyść, odniesiona przez wojska cesarskie 

J 8 wielka i wcale nie rozstrzygającą". Zarazem 
Jj Jrzekał przybyć do Aradu. Pismo to niestety 
j 8 doszło na miejsce przeznaczenia. Bem zała- 

* 3zy w Lugos pilniejsze sprawy, pospieszył 
i£,a 10. sierpnia wieczorem bocznemi drogami 

■Aradu, lecz dopiero 12. sierpnia w południe 
Jj *^1 w Radnie, gdzie gdyby grom z jasnego 
l 8“a, trafiła w niego wieść o rezygnacji Kos- 

“ h oraz o dyktaturze Górgeya. 
k- Gdy bowiem Dembiński i Bem własnemi 
i f®i osłonić usiłowali upadającą sprawę węgier- 

‘ &a polach pod Szóregiem i Temeszwar, 
Ky^gey żywcem grzebał powstanie. W duiu dwu- 

8®tego ósmego lipca przekroczył Cisę pod Toka- 
^  i na Wielki Waradyn ciągnął do Aradu. Przed- 
tj*  Wszakże podzielił swój korpus na trzy od- 

pod pozorem trudności w zaopatrzenia

wojska w żywność. Wyprawiwszy przeważną 
część swy^-h wojsk na Aesad i Pcrts, wysłał 
korpus Nagy Sandora do D ibreczyna z polece
niem, by starał się utrzymać w tej miejscowo
ści tak długo, dopekf głowoe siły nie staną w 
Wielkim Waradynie. Słał więc Górgey na oczy
wistą zatratę ów korpus, gdyz się lękał opuru 
patryotycznego dowodcy tegoż podczas kapitu- 
lacyi. Piekielny plan Górgeya powiódł się w zupeł
ności. Nagy-Sandor zaskoczmy w dniu drugiego 
sierpnia przez całą armię Paszkiewicza, został 
rozbity doszczętnie, podczas gJy Górgey, stojący 
pod Perts, w odległości dwóch do trzech godzin 
irogi me dał mu żadnej pomocy, mimo otrzy
manych podczas bitwy wezwań 1 połowa kor- 
pusn Nagy-Sundora nie ocalała, zaś reszta armii 
Górgeya pozostawała w zupełności pod jego 
wpływem.

Ż nią przybył Górgey w dniu 11. sierpnia 
do Aradu, który po dziewięcio miesięcznem oblę
żeniu poddał się armii powstańczej. Tu też 
przebywał rząd narodowy po ucieczce z Szege
dy nu. Wojsko stanęło obozem pod Nowym ->a- 
dem i wyżsi oficerowie pierwszego korpusu armii, 
ożywieni patryotycznym duchem, zebrali się na 
naradę w kwaterze Nagy-Sandora. Widząc oczy
wistą zdradę, postanowili najbliższej nocy opu
ścić Górgeya i dążyć do Lugos, pod rozkazy 
Bema. Związawszy się uroczyście słowem, cc i ■ 
dochowania tajemnicy, zaledwo opuścili miejsce 
obrad, gdy niespodzianie ogłoszono im złożenie 
przez Kossutha najwyższej władzy i oddanie dy
ktatury Górgeyowi. Oba te zdarzenia, brzemienne 
w nieszczęsne dla sprawy narodowej skutki, 
były wynikiem odbytej w tymże dniu nara iy 
ministeryalnej. Kossuth w odezwie do narodu 
wydanej oddawał najwyższą władzę cywilną i 
wojskową Górgeyowi, pisząc o nim co następuje: 

...„Spodziewam się po nim i czynię go od- 
„powiedzialnj m wobec Boga, narodu i historyi,

i 7  w* uĘLe wedtaZ swy (‘h najlepszych 
„zdolności dla ratowania narodowu-pańrtwowego 
„bytu naszej biednej ojczyzny, dla jej dobra i 
„zapewnienia jej przyszłości.--“

Jeśli jednali rzewny ton odezwy pożegnał 
nej KossuHia mógł w błąd wprowadzić kogokol 
wiek co do istotnego celu djktatury, złożonej 
w ręce Górgeya, to ogłoszona równocześnie o- 
dezwa tego ostatniego nie pozostawiała pod tym 
względem żadnej wątpliwości. Czytano w niej 
ustęp tej treści : „...Jedyną mą radą i życzeuiem 
„będzie, byście spokojnie powrócili do waszych 
„di/moetw i nie wdawali się w walkę, lub 
„w  dalszy opór nawet wówczas, gdyby nieprzy
ja c ie l  miał obsadzić wasze miasta, gdyż według 
„wszelkiego prawdopodobieństwa uzyskacie bez
pieczeństw o osoby i mienia, pozostając przy 
„waszem domonem ognisku i przy zwykłych 
„waszych zajęciach11.

Przedmiotowo rzecz sądząc, sam fakt ka
pitulacji nie był zdradą. Zdradą natomiast ze 
strony Górgeya było systematyczne dążenie do 
tej ostateczności, jakoteż oddanie kraju i woj
ska, na łabkę lub niełaskę nieprzyjaciela, bez 
próby uzyskania zaszczytnych waruuków kapitu- 
lacyi. Ogłoszenie odezw Kossutha i Górgeya 
przygnębiające w obozie sprawiło wrażenie. Naj
odważniejszym opadły ręce. Inni znów nabrali 
ponownego zaufania do Górgeya z chwilą, gdy 
Kossuth oddał mu najwyższą władzę... Nagy- 
Sandor odstąpił również od zamiaru połączenia 
się z Bemem. Tymczasem Górgey napisał bez- 
włocznie list do Rydygera, w którym zawiada
miając go o udzielonej sobie władzy, oświadczał 
gotowość do bezwarunkowego poddania z tem 
jedynie zastrzeżeniem, że złoży broń wobec Ro
sy an, nie zaś wobec Austryaków.

Prosił go zatem, by swem wojskiem od
ciął go zup* łme od oddziałów austryackmh. 
Rzecz naturalna, iż Rydyger z miłą chęcią speł

nił to niewinne żądanie. Nazajutrz (dnia dwu
nastego sierpna) wyruszył Górgey pod Vilagos, 
gdzie zgromadził na naradę jenerałów : Pólten- 
berga, Leiningena, Nagy-Sandora, AuHcha, Kissa, 
Lenkeya, Siaweiaia, tudzież wielu inujch ofice
rów wyższych stopui. Lubo między D«wą a Lu- 
gosem możn» było zebrać co nąjmuiej 60 000 
wojska, choć pod Munkaczem stał Kasinczy na 
czele 10.000 ludzi, zaś załogi w Komarnie, w 
Piotrowaradynie, w Aradzie i w Munkaczu do
chodziły do 40.000 głów — mimo to jednak 
dyktator uznał za stosowne przedstawić zgrrma- 
dzonvm konieczność złożenia broni wobec wojsk 
rosyjskich. Dawał do pozuania swym towarzy
szom, ż« Rosya nie odda Węgier na pastwę 
Austryi a nawet wyrażał gotowość złożenia naj
wyższej władzy każdemu z obecnych jenerałów. 
Zbyt dobrze wiedział, że żaden z nich nie się
gnie w tych okolicznościach po buławę naczel
nego wodza 1 Rada naturalnym rzeczy porząd
kiem poszła za zdaniem dyktatora, poczem do
wódcy korpuśiii oznajmili swym podwładnjm 
konieczność złożenia broni. Pod wieczór wojska 
austryackie zajęły Radnę, skutkiem czego armia 
Górgeya została z wszech stron otoczoną.

Wieść o oodduniu się wywołała wśród sze
regowców Libkfamaną rozpacz. Górgeya, który 
jeżdżąc po obozie przemawiał do żołnierzy, przyj
mowano niechętnera szemraniem. Od czasu do 
czasu przekleństwa i złorzeczenia żołnierza głu
szyły przemowę wodzb. który na czele swego 
sztabu umykał co prędzej w inne miejsce. —  
Wśród oficerów nie wielu znalazło się takich 
którym uśmiechała się służba w rosyjskich sze
regach. Szeregowców starano się uspokoić zape
wnieniem, że złożenie broni będzie tylko pozor
ne, że po upływie kilku dni broń zostanie im 
zwróconą, oraz, ie  wraz z Rosjanam i wyruszą 

. przeciw Austry akom...
I Niebawem też przybyli do obozu rosyjscy

parlamentarze, którzy przyjąwszy do wiadomości 
bezwarunkowe złożenie broni przez armię wę
gierską, powrócili z oswobodzonymi z niewoli 
oficerami rosyjskimi do Wielkiego War.dynu. —  
Przy układach z parlamentarzami nie omieszkał 
Górgey wyzyskać ostatniej sposobności, jaka się 
mu zdarzyła do okazania swej nienawiści wobec 
Polaków. Oto pod Szegedyuein kapitan woznia- 
seńskiego (rosyjskiego) pułku ułanów. Konrad 
Rulikowski, Polak, rodem z Podola, będąc wy
słany z podjazdem, dał znać o sobie karteczką 
placówkom węgierskim z prośbą, by go zabrano 
wraz z całym oddziałem.

Dostawiony do obozu, napróżno dopraszał 
siS przyjęcia du służby węgierskiej i traktowa
nym był jak jeniec. W  chwili kapitulacyi odzy
skał R-ilikowski wolność i udał się wraz z inny
mi rozbitkami do Orszowy w zamiarze przekro
czenia granicy tureckiej. Tęsknota wszakże za 
ojczyzną oraz nadzieja wytłómaczeuia się, iż za- 
Drany został przemocą do niewoli, skłoniły nie
szczęsnego, iż powrócił do swego pułku, gdzie 
go natychmiast uwięziono. Jak się bowiem oka
zało, Górgey był na tyle podłym, iż fatalną dla 
Rulikowskiego kartkę wręczył Paszkiewiczowi 1 
Rulik iwsk. rozstrzelany został jako zbieg...

Dzień trzynasty sierpnia przeznaczony zo
stał na złożenie broni. Na potach między Szóllós 
a Kiss-Kenó stanęły obie armie w paradnym 
rynsztunku naprzeciwko siebie. Piechota sprezen
towała wzajemnie broń, poczem W ęgrzy złożyli 
takową w piramidy, zaś jazda zsiadła z koni od- 
daiąc je wraz z bronią Rosyanom. Szeregowców 
popędzone do Zarand i do Wielkiego Warndynu, 
zaś oficerów odstawiono do Aradu

(C. d. n.)
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BOŻE ZBAW POLSKĘ!
P rześlizną  chroniolltogr& flu  n:i kar

tonie witlkof 4/to cnimtr, przedstawia
j ą *  N ::j>w . M a r ję  Pannę C zęstochow 
s k ą , m oczon ą  herbam i I.>twy i  B asi,
w bardzo wiemeni wy Konania. Na od 
wrotnej skonie M odlitw a za O jczjflnę, 
aprobowana prz z wła Izo duchowną

('ena .-gzi mularza 20 et., tuzina 2 z łr .

B 4 E U D  ś S ię S iS N ' KATOLICKIEJ
w  w lad. m m m

>  K r u K o  w  i e .
Tamże wyszło:

O jczyzny B o g u , uło-P o lecen ie  nu.-zej
żył kapłan zakonnis. O n a  5 ci. 

L ita n ia  za naw rócen ie B osyan . Cena 2 ct. 
M od litw a  za naród nasz i b ra ci p rze 

śladow anych. (3 U dni odp.) Cena 2 ct.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
Wi 1 et od vvvra/u.

SPOSOBNOŚĆ DLA P A Ń . Ceny zniżo
ne wszęlkich artykułów w handlu no-

PRIM US a

n ow y  n aftow y 
przyrząd  do g o to 

w ania złr. 9 '— . 
kuchenka ta bez —  

knota, p :zew yższa^p 
wszelkie ir.ne syste-P * 
my swoją prakty
czno ścią, wytwana-j 
jąc płomień gazowy 
nadzwyczaj silny,

■łat !J do regulowania, 
ot na só.Jzinę. 
r.wyl.ii-i 1 onstrukcyi 

od złr. 1"S0. M aszynki sp iry tu sow e ró
żnych systemów blaszane , żelazne lane i 
mosiężne, zwykłe i składane na wszelkie 
ceny. L am pki benzynow e do zapalan ia  

cy g a r  złr. 2 —
poleca 5571

2 uczni
przyjmie

C U K I E R N I A

N A S A L S K I E G O
Sykstuska, Lwów. 7060

bez żadnego odom i 
Koszta nafty 4 

K uchnie ni ly*.’  o

Zarzfjd dóbr M o w i c e  p. ”  V  
d o  s i e w u :

A N T O N I  H A L S K i
handel tow.irów żelazny .-li 

L w o w ie , plae M aryacki I.

Kzepak górski Thuryngia bardzu wytrzy
mały i plenny złr. 13"— , rzepak krzewis /  
złr. 12 — , Rzepak szląski (Koblraps) złr. 
12-— , Zyto Imperial (Bahlsen) złr. 9-50, 
Pszenicę gółkę regenerowaną w Grodkowi- 
caoh w r. 1894 złr. 12-— , Pszenicę gól- 
lę  regenerowaną zł. 10'50, Pszenicę ostkę 

regenerowaną złr. 10 — 
przy najlepszem wyczyszczeniu za 100 k i /.

z workiem stacya Kłaj 70 i7

wośni i droniazgowym E dw arda Sch iP in -
ga  we Lwowie ul. Halicka 1. 16. 863

Po m o c n i k a
do handlu korzennego i win, poszuku-

w wieku niżej lat 30-tu, 
rzennego i win, poszi 

ja Lechicki i Kosterkiewicz w Stryju.

II biekiego w ILeleu poszukuje starszego 
subiekta haudlowego władającego dobrze 
polskim i niemieckim językiem. 911

P U kÓ J K A w A LBRSśKf j°st zaraz do 
wynajcci i I ' l ; a  ć j.ha  1 i p.

W  H A .S iii.r  
V '■ Watowa 1!

wary itoizonnł ) 
deserowe.

jł lh iis  .solecki /■.■, u 1 i en. 
We L v w o w-.zelkie to- 
urączne. baii Ł‘ze masło

[sR E M lD W A N E
i i o vo. L i • /o  ca

medalami tu, a  iśiemo- 
wseędzie do nabycia.

B l O C O  na koni<?’ weiaiane> _w:iasD®‘go wyrobu, trwałe, 152— 170 
etni., pasy pąsowe z ózarnym, po złr. 6‘50 
sztuka. D » r  Lapszyn. Brzeżany. 665

u n m iim
złożonego z 4 lub 5 pokoi , kuchni i bo
cznych ubikacyj, na I. lub II. piętrze — 
położonego w żarowej okolicy i w pobliżu 
miasta, od I. października 1b. r. 91 :

IN sezonie M m  niezbędne artykuły
Lodownie pokojowe po złr. 25, 35 i 45. 
Maszynki do obiema lodów po złr. 4-75, 
fv5d i Ze!azka kute do pieczenia an- 
drutów eztUła 4-'0. Siatka druciana de 
osłony okien po złr. 1 z .  metr Drut 
kolczasty do ogrodzeń po złr. 5 za 190 
metrów. Rondie mosiężne do smażenia kon
fitur po złr. 2-40, 2-bó 3 5" i 4 — . Sierpy 
do zbóż sztuka po 35 i 39 et Widły ame
rykańskie do siana i snopów, oprawne, 

szr.uka złr. 120  —  poleca

Mundury dla c. l  szkół średnich,
Ubiory cywilne. 

U n if o r m y  d la  p p . o f i c e r ó w ,
urzędDików rządowjdi i prywatnych*

wykonuj

ANDRZEJ
Lwów, ul. Wałowa 14

obok wojsk, placowej komendy (Platz-Commando)

Precz z filiami obcemi i tandytami! 
Popierajmy przemysł własny!

7011

KO żule męskie, domowa 
robota, mocne, sztuka 
od 75 ct., złr 1, 1-15, 
1 0. 1-50, 1-75, 2 ;2 > 
Kalesony podwójne 

szyte, para 50 ct., 95 et., złr. PIO, 115 , 
poleca H U łK S  S T jH l.F E L D , L w ó w  

R y n e k  1. 3 7 .
Zr.inó'- ier.ia z prowin^yi załatwia się

j.ik najrychlej. 6644

p o le c a

(iegen Baarzahlung
■ofort zu kaofen sesucut tfuzu kanfen gesuuut 

Jaadtafllches

O - T T T
im Preise von 150 b is  300.000 f l . ,  mit 
wenig Okonomie, mehr W ald , gute Jagd, 

kleinem Sohloss.
Um Offerten nar von Besltz rn ersacht 

Richard Patz, W len , Margarethen- 
stra°se 12. 7048

C. k. dostawca dworow pa t e n t  i p r z y w i l e j

i r t ; x s i c  o ^ . T o r k
O  m  e c ł n l l ,  2  c ł y p l o m y  JL H e r o .  6233

Usuwa wilgoć, niszczy radykalnie grzybek drzewny jtp
Broszury ilustrowane wysyłam franco..V|£« zi t ó w p oe /ttk u ję .

A dres d la  pism  i tei egra rożw :

E x s i  coator, W ien.

Ostrzeżenie. ?rzy nab,. wan i należy u- 
ważać na „E i8iccatora“ herb państwa, 
bo w G alicji sprzedaję, różne smarowi
dła b, zwa. teściowe zamiast Exs ccatora.

001

Krajowe Towarzystwo hantUowo-przoinysłowi!
Lwów, ulica Garncarska I. 25

zaprasza

do subskrypcyi na udziały po 25 koron
spodziewana dywidenda wynosić ma najmniej 10% .

Towarzystwo przyjmuje także wkładki oszczędności i opro
centowuje takowe po 6 %  oJ sta rocznie. — Na żądanie staiuta

Z poważaniem D y r e k c y a .i informacye

Pomiędzy naturalnśmi wodami szczawowćmi zajmuje

alkaliczna szczawa
podług analiz naszych pierwszych powag 

jakościowo maczcłue miejsce.
Główny skład na Galicyą putóada firma

Leopold Lityński w Lwowie w Grand Hotelu nliea Karola Ludwika.
Generalne zastępstwo dla G a licy i: w handlu farb I materyałów Leopolda 

Lityńskiego, Lwów, Grand Hotel. 6892

Ko
Depesze: Machan Lwów. Telefon 36.

P I O T R  C H R Z Ą S T O W S K I
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitu.- 

ny 1 (naprzeciw katedry). 7t 44

POMPY

1  M r z e  t a  ni. I

Kontynentalny

E i d e n - T e & i r
pod dyrekcyą nadw. artysty B Schenka.

N ajw iększe 7035

fantastyczne przedsiębiorstwo świata.
N ajw ięk szy  

sukces 
/. w szelk ich  
w i d o w i s k .

r o M m y
teatr.

Dziś w  czwartek 8. sierpnia

Osobisty występ najznakomitszego ma
gika tegckzesntgo artysty nadwornego 

B  B C H S I f f K A ,

Po raz pierwszy: Zagadkowa głowa 
Lucyfera Kwitnące kamelie.

V, Paryża do Lwowa :
Podróż przez niemożliwość.

i urządzenia wodociągowe
w łasnego wyrobu

poleca 70S4

ED. MACHAM
Fabryka mm i odlewarnia

irnn. Zakład dla wodociągdw i studzien
Lwów, plac Józefa Bema 3.

Dyamenty
ao przecinania szyb, pro. 
Wdziwe, brazylijskie cale i 
pełne kamyki dyamtntirice 

(a m e tylko mlpadki
a) w oprawie czarnej złr.

1-50, 1-70, ISO;
b) w kuścianej oprawie W.

2 -~ , 2-20, 2'40;
c, w stalowej oprawie zł. 

?-50, 2'70, 3 50, 390 ;
d) w kształci e hyb1"  4-20;
e) do grubych szyb-, złr. 

6-60, 7-50, &-50, 70, 12.

l a z i m  lm l\
Lwów. ni. Trybunalska.

Pompy i wodociągi
wszelkiego rodzaju.

W i e i t m e  
Powietrzne 

Naftowe

Lekkie rgczrte przyrządy di) pompowania. 
Józef Fnedlaender

in ijn ier

Kąpiele
klozety.

CgyUgratis Mści Wien, II/Z Dresdnerstrasse 42—46.|

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Saxlehnera
» c l s u  ę y o r a f e S h i  ; «

Piegi

Korzyści Sailehnera źródła H uuyadi .Jńnos wedle orzeczenia 
6653 pierwszych powag lekarskich:

mm- szybki, pewny i łagodny skutek, - w
Nawet pr„y dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wyborni#. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skntek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartościoweiu naśladownictwem żądać wyraźnie

S W I . E W  W K H A  W O D Y  ( ż O H ^ k l l ]  f

J A K  I H M T O i f l C Z
poleca

niezAWo*l«ie, wypróbowane środki do
^ o b l a n i a  w i e l k i c h  p i a n i

KORZEŃ mydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszozo- 
uych i zbrudzonych pakiee.k 
po 3 ct. i ...............................

wy*

M A N D IN A  usuwa plamy po
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., tWzc-u . .

A P S E IN A  wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko- 
orowycb

A D E T IN A  niszczy plamy atka- 
liozue i moczowe, liakonik . .

B E N Z O L IN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po
kostowe, dakonik m«ły 20 et. 
c a ł y ............................................

B R A Z Y L IN A  prane w krazyli- 
nie materje czarne wypłowia
łe  i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty
wność p a k i e t ............................

E T 1L IN A  usuwa plamy powsta
łe z podłóg, % B ib  anilino
wych, trawy, lakierów i Smoły 
flakon . . . .  , . . .

J U E U d ł  wywabia z bieli
zny plamy powstałe z niwa, 
wina czerwonego, owoców, kon
fitur, flakon .................................

K W A S E K  w lasoczkafih używa 
się do czyszczenia palców z a- 
ram.utu, laseczka . . .

ct.

25

25

26

30

08

36

20

06

40
MYDEŁKO żółciow a d(i wywa

biania plam zastar. **”  i re|j 4 u 
te ryj bawełnianych.1 ■’ wVłnial,v 
i jedwabnych kawa ‘ 1jedwabnych kawałek

OD ALIN A usuwa plamy powsta
łe z kurzu, potu. tytoniu, mle
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro
sołu i t. p., flakon . . .

25

35
0K 3A L IN A  wywabia plamy a- 

tramentowe, rdz twe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka .

(JU1LAJA materje Wełniane i
25

jedwabne, prane w odwarae 
Qu”  ‘yuiiai tracą plamy i odzysku
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . .

WYSKOK terpeatynowy usuwa 
plamy pokostowe, olejn# 1 
żywiczne, flakon 25

Z1EMLAN EK oczy szcza mate
rje białe wełniane s brudu i 
kurzu

plamy wątrobiane i inne nieozyst »=ei cery 
nikną *  7 dn ch bezpowrotnie po użyciu 
Dr- C h r iu to ff ’*  znakomitego nieszkodli
wego A m h ra n re irO. Prawuziwy tylko 
w zielonycn zapieczętowanych oryginał 
nych słoikaan po 80 ct, Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem 
Zygmunta Ruckera. w Krakowie w aptece 

W . Kedyka

F i a n n i l  z e g M a  n a p o w ie t r z n a ^
Wysfcęp Uiiuryi*! go Lebruil

Właściciele handlu win i winnic

pierwsza południowo-węgierska gorzelnia koniaku w W *rschetz
(za ło ż o n a  w  r*. 1875).

E. Hellera. t>985

Nagrodzony iredalem srebrnym 
na wystawie we Lwowie.

n l A L i l
nacieranie

Dr. Koszutskiego,

I

lekarza kobiet i dzieci 
znane od 1866 roku, obecnie 
stosownie do postępu nauk ule
pszone, tamuje objawy rheuma- 
tyczne i rheumatyczno-nerwo- 
we, boleści ze znużenia, po 

połogu itd. powstałe.
Cena za butelkę ze sposobem uży

wania 75 ct. — Apteka Piotra Miko- 
lasza. Lwów. 6735

z w a n eg o  / / .jw s  m eta m orfozą 11.
O godzinie 9-tej :

Prześliczna M iss Loie
najznakomitsza serpentynowa ‘ ancer- 

ka latająca.
Wycieczka naokoło zlerti poc ągiem 

"  błyskawicznym: Pożar M sk w j . W i- 
jd szaey most w Now m Yorku. Wind- 
| sor L’:.s le w A  up ili.  Wnętrze haremu. 
1 Karawana na p.razwy- Prot. Nordcns- 

jol.l w Sztol holmie. Wodospad Tr-mton.

Nagrodą zaszczycone piękności 
P a r y ż a ,  W ie d n ia  i  ^ o n d y n n .

Jeszcze tylko kilka d n i : 
puedstawienie wspaniałym oryz 

DUCHÓW i UPIORÓW.
S traszliw a  noc n:i ru inach  Castro 
lantastyczua pantomina z tajemnicze- 
mi zjawiskami i zmianami przy świe
tle elektrycznem i efezt-uh ogniowych. 

Zakończenie;

500.000 djaMóff i wstąpienie w pii kio

Bilety weześniej nabywać można w ka 
sie teatru hr. Skarbka —  wieczorem 

w kasie teatru letniego.

ńennis przedstawienie.
niedzielę dwa przedstawienia, 

adrii u o 4-tej plącą dzieci jo -  
łowę cen.. 

W H M U M H H

Agentów
do rozj rzedaży prawnie dozwolonych 
losów na spłatę ratami miesięcznemi 
(w myśl ustawy wedle artykułu XXXI. 
z r. 1883) poszukujemy pod bardzo ko- 
nygtnymi warunkami. Hauptstfldti- 

sehe Wechselsli.! •; - Gesellschaft 
 Adler & C i .  Badapest. 7007

t e p * r w w - ) i
(połączony z dwoma pracowniami)

K O NIAK
7021

J. D4BB0WSKI
wg Lwowie, ul. H a M a  1.11

(pod I or trolą rozporządzenia pŁiistw. 1. 4195)
Rozsyłka pocztuw* do Niemiec i Austro-W ęgier franco do każdej stncyi pocztowej

*  *•* ***  r »**!•** kwia1
1 paczka pocztowa około 4 litry zł. 7-10, 7-70, 9 60, 13- , 17-—, 2 1 —
1 n „ 3 wielk flaszki „ 4 80, 5'50, 7‘— , 9-80, i2 l8*i, 15 &
1 5 małych „ „ 4-18, 5-— , 6 20, — — —

za poprzednią przesyłką należy ości, lub za pobraniem pooztowem.
' enniki wina i k( ' 'koniaku franco i gratis.

poleca wyroby ze złota, z brylantów, ru
binów, szmaragdów i szafirów. Perły 
w sznurkach. Wyroby ze srebra. Serwisy I
od najmniejszych d« najwięksi ,ch. Wypra- 
wne srebra stołowe na u, 12 i 24 osób, 

szkitułkach. Kościelne kielichy. Toalety 
ze wszystkiemi przynalezytościami. Kara
bele ,  Pasy, Guzy, Agrafy, Spinki etc. etc.

W szystkie rzeczy  nr£ędowai9| 
cechowane sprzedaje i kupuje.

W IE L K I W IB O Kzegarków genewskich
złotych , srebrnych i stalowych. 

Zegary francuskie pendułow e W szyst-| 
kle Istniejące bndzlki.

Z a w s z e  są  na  s k ł a d z i e

autyki ze srebra I bronzu.

GallcyjsKi# atcyjne Tawarzysiwo laMlowe
Lwów, ulica Jagiellońska I. 3

poleca z gwarancją składników chem.czuyth

Sztuczne nawozy

P Ł Y T Y  i W Ę Ż E
gumowe,

Węże spiralne,
Tekturę, Asbest,

O d w an ia  fio i s i y a
w rożnycb gatunkach

poleca

■^7". C Z O P P |
Lwów, Żółkiewska 1. 2

jako to : mączki kostne, żużle Thomasa, 
Superfusfaty kostne i mineralne. 7ois

Przyjmuje zamówienia na

oryginalną pszenicę banatkę
w  n a j l e p s z y m  g a ,fC L ? il£ .T 3 ..

Nabyć moż»' we Lwowie w słlepaab własnych ulica 
Kopernlkr ulica Halicka Hóg Wałowej 1. M , —  
W  Krakc ie Sukiennice 1. 20. W  Csernlowcach

iŁyrtek 1. 2 . 31

s ^ . t o e x x x ? o ( % o o o o o o o o o o e x x x )1

Ruch pociągów kolejowych
obowiąfliijąry l d^iieia 1. maja 1S95 (czas ^rodkowo-enropejskb

_____________

Ho Lwowa przych od/ą :

L B*rlm5
Z Krakowa (W rocław ia i Wiednia)
Z Warszawy . . . .
h Muszyuy-Krynicy przez Tarnów (od 1.

r-z-rwca włącznie do 30. września) . 
Z Muszyny-Krynicy pr»ez Tarnów iuh 

R/.uszów (od 2a. czerwca włąezuie do 
15. września) .

Z M iSzyny-Krynicy i Mszany dolnej przez 
Tarnów . . . .

Z Chabówka przez Tsrnów lub Rzeszów . 
Z Rozwadowr i Nadbrzezia 
Z Rawy Ruskiej przez Jarosław .
Z Mezo-Laborcz (Pesztu, Miskolcza.l przez 

Przemyśl 
Z Chabówki przez Przemyśl 
Z ILw . Zagórza pr. ez Przemyśl .
Z Chyrowa prze Przemyśl 
Z Lawocznego (Pesztu Miskolcz% Munk.) 
Z Hrebenowa (od 10. lipca do 31. sier.) 
Ze Skolego i Stryja
n Ohyrowa i Stanisławowa przez Stryj . 
Z Suczawy, Husiatyna, W oronienki, Pe- 

ezeniżyna, Be rjom etu , Czudyna, Ra- 
liowiee , Kimpolungu , Bukaresztu i 
Jass .

Z Suc/.awy, C/.ortkowa, Woronienki, Kału
sza, Seobody rung., Bukaresztu i Jass 

Z Suczawy, Radowiec , Berhouietu i Cza 
dyna (kaźdegu poniedziałku), Sopowa 

Z Suczawy, Husiatyna. Kałusza, Nowo- 
sielioy, Radowiee, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu .

Z Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 
Z Bełzea "
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec 

Podzamcze .
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec gł. 
Z Brzuchów.c od 12. maja do 10. wrze

śnia włącznie . . ,
Z Zimnejwody co niedzieli i święta do odw.

P ociąd
pospieszne

I U

Miejsce w f i m i s  biletów iazfly bo Ameryki póieeceei
p o  c e n a c h  z n i ż o n y  o h .

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zuopatizenie. 
« « « « !  S M cio  c l . jK M . Jk. o >  u m r  »  «

Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik /a'w«ze • beeny i odznacz*- sii 
czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5361

KoncesyonouaiiB biuro przewoził F. STAREK Gellertstraise 1 w  Lipsku (Leipzip.)

SE
Najtańszy skład tow arów  optycznych i mechanicznych

BENEDYKTA KOPERNJCKIECO
pod „Kopernikiam"

p r z e n ie s io n y  z o s ta ł d o  n o w e g o  lo k a lu  p r z y  p l a c u  H a l i c k i m  1 .
Po cenach rajtańszych w -wiellum 
■wyborze okulary, cw ikiery, lornuty, ba 
rometry, ciepłom ierze. — R ep a ra cje  
n a jry ch le j 1 na pan* ej. Urządzenia 

dzw onków  elektrycznych. 
Zamówienia z prowincyi odwrotnie. Adres: Optyk 

Kopernicki, L w ów  plac Halicki 1. 1.

Bilma iiiiiep ton
Skwarzawa - Złoczów.

F.ozpisanie robot na budowę drugiego toru na 
przestrzeni Skwarzawa-Zloczów zostało przez c. k. 
Generalną Dyrekcyę kolei państwowych w gazetach 
urzędowych Wiener Zeiiung i Gazecie Lwowskiej o- 
głoszone. Termin ostateczny do składania ofert na
znaczono na dzień 26. września b. r. godzina 12. 
w południe. 7063

KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT 
G .  C E N T N E R S Z W E R A

Warszawa, ul. Marszałkowska 143
donosi, ii drugi, wydanie głośnej i poszukiwanej powieści

W IN C E N T E G O  hr. Ł O S I A
z sery i . Ś W I A T  I  F I N A N S E *  pod tyt.:

wyszło z druku 1 jest do nabycia we wszystkich księgarniach.
Cena za 2 tomy rs. 3 ^4 złr.

£ c  L w ow a o d ch o d zą :
Do Krakowa (Wiednia, W rocławia, Berlina 
Do Warszawy . . . .  
Do M uszyny-llryniey przez Tarnów (tył

ku od I czerwca do 30. wrześn a) . 
Do M uszyny-Krynicy przez Tarnów 
Om Chabówki przez Tarnów 
Do Muszyny-Krynicy przez Rzeszów 
Do Chabówki przez Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbizezia 
Do Rawy ruskiej przez Jarosław .
Do Mezó-Lajborcz (Pesztu, Miskolaza) przez 

Przemyśl . . . .
Do Nowego Zagórza przez Przemyśl 
Do Chabówki przez Pizemyśl 
Do £ hyiowa przez Przemyśl 
Do Ławoezntgo (Munkaeza, Miskolcza, 

Pesztu) . . . .
Do Hrebenowa (tylko od 10. lipca do 

do 31. sierpnia włącznie)
Do Skolego i Stryja
Do Stanisławowa i Obyruwa przez Stryj 
uo Chyrowa przez Stryj 
b o  Snczawy, J i89, Bukaresztu, Husiatyna, 

W oronienki, Peezeniżyna , Berhome- 
t'n, Czuayna . Radowiec, k.ni] olunga 

Do Suczawy, Słóbody rung., Czudyna i 
Borhomethu (co poniedziałku), Rado
w i®  ■ . ’ * . * .

do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, 
Kałusza, W orom anki, nimpolunga 

Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Hnsiatyna, 
Kałusza, Nowosieliey, Ra iowiec 

Do Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 
t>o Bełzea . . . i

J Rndwołoezyak i Brodów z Podzamcza 
; Do Podwołoczysk i Brodów z głównego 

dworca .
i Do Brzuehowic (od 12. maja do 10. wrze

n ia) w dnie powszednie 
Do Brzuehowic (od  12. maja do 10. wrze 

: śnia) co niedzieli i święta
- Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. wrz )

Pociągi osobowe

5101 ___ 7 — 9 u6
i-a*2 8 40 510 7 — 9 0 6
510 — — — 9 0 6

— — — — —

5 10 — — — —

___ ___ ___ 9 0 6
5 1 0 122 — —

— — — 7 — ___

— 1*22 — _ 9 0 6
_ _ ___ _ _

122 ___

— 1-22 ____ ___ ___

— 1*22 ___ 7 - ___

— — — 12-05 8-10
— — — ----- -----

— — — 1205 8-10
— 12 05 310

9-50 — _ ___ ___

— — — 1-32 —

— — — 6 17 —

__ ___ 7-37
— — ___ 8-— 4-40
— — — 4-40

209 9*44 _ _ 8-02 4'33j
2 25 10 — — 8-25 5 —

— — ___ 8 25 ___

— --- 815

8 40 250 l i  4-55 10-25
— — ii - 4 5 5 —*

8*40
—

11 — 4-55
—

— —* I I - — —
— — i r — ___ —
— — l i  ____ 10-25

840 — ii  - 4-55 —
— 2*50 — 4 55 —

___ ___ _ 4 5 5 6 4 5
— — — 4 5 5 10 25
— — ____ 10-25
— 210 — 4 5 5 1025

— — — 5 2 5 7-38

___ 9 33
___ ____ ___ 5 2 5 9-33
— ___ ___ 9-33
— — — 5 2 5 ---

6-15 — — — —

— — — — 10-35

ł 2-40

___ _ _ 10-30
— ___ 915 7 10

— — ___ 915 ____

— 2*10 6 * - — 10-14

— 1-56 5 4 6 9-50

— — — 3 , —
____ ___ 2-26
— — — 3-45 —

9 -
9 - -

9‘ -

9 —

9 — 
9-—

142
142
142

6 4 5
645

64S

6-45

6'45

3 -
7 3 8

10-44

1020

Czas środkowo-turopejski róźui się od lwowskiego o 36 mi®1*!
! Godzina 12 czas środkowo-europejski =  godz. 12,86 podług ze/ 1 
1 lwowskiego. k
j W  biurze informacyjnem c. k. austr. kolei państwowych we Lw^ ^

lotel Imperial), jest sprzedaż bil®*^| wie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (hotelW zory anonsów
Ldls wszyntkieh g d ę z i  pr?em yLłu, i wskazówki co do -wyboru o d p c - , strefowych, okrężuych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy 
|wiednich dzienników i pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anon- *-yf i rozkładów ja/,dy w formacie 

sów R u d o lf  Mos> e, W iedeń, I. Seilerstatte 2. wach taryfowych i przewozowych.
dy w formacie kieszoakowym. Informacye w si

danca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.

08081610


